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SŁUDZY NIEUŻYTECZNI JESTEŚMY" POLSKA LITERATURA EMIGRACYJNAW
Według starej legendy, św. Pa- 

chomiusz żył w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa, na pustyni, w o- 
wych czasach na pustynie chronili 
się często ludzie stroniący od świa­
ta. pokus, grzechu i bałwochwal­
stwa. Pachomiusz mieszkał w swej 
samotni przez kilkadziesiąt lat i 
cieszył się powszechną opinią świę­
tości, na co w zupełności zasługi­
wał. Z miasta odległego o parę dni 
ćrogi, schodzili się doń ludzie pro­
szący o radę. modlitwę albo nau^ę. 
Nikt nie odchodził zawiedziony, a 
stary pustelnik, zawsze cierpliwy, 
wyrozumiały, łagodny wobec skru­
chy. nieustępliwy wobec grzec.iu, 
mądry, siwobrody. wyzbyty wszel­
kich potrzeb, czuł się doskonale 
szczęśliwy i napełniony pokojem. 
Nocą spał w grocie Okryty sKórą 
baranią, w dzień grzał się na słoń­
cu pod skałą i myślał o rzeczach 
niebieskich.

W czasie takich dumań nawie­
dziła go raz myśl, z ciekawości zro 
dzona, której starzec, choć wiedział 
że płocha, odpędzić od siebie nie 
umiał. Mianowicie: Do jakiego też 
świętego, on, Pachomiusz, jest po­
dobny? Koło którego z Apostołów, 
Uczniów Pana. MęczenniKów czy 
Pustelników, wskaże mu Pan miej­
sce w raju?

Myślał, porównywał, przymierzał, 
aż niespodziewanie stanął przed 
nim Anioł.
_ Pachomiuszu, — rzekł Boży

posłaniec. - Nie męcz próżno gło­
wy. W oczach Pana równy jesteś 
Kulawemu Mikronowi z miasta na 
skraju pustyni.

Wionął skrzydłami i znikł, zosta­
wiaj ąc starca mocno zadziwionym, 
nigdy bowiem od ludzi licznie przy­
chodzących nie zasłyszał podobne­
go imienia. A wszakże musiał to 
być Ktoś znaczny, nie byle jaki. Mo­
że był przeorem klasztoru o regule 
tak surowej, że woń świętości nie 
przedostawała się wskroś murów, 
enana tylko Bogu. może należał 
do pobożnych przepisywaczy świę­
tych Ksiąg, trawiących całe życie 
nad pulpitem? Ciekawość starusz­
ka rosła w miarę tych rozważań aż 
na koniec, niezdolny jej pohamo­
wać. postanowił pójść do miasta 
bv poznać tego, co mu był w zasłu­
dze równy.

Szedł długo, zmęczył się srodze, 
co gorsza, przyszedłszy nie mógł 
znaleźć swego rówienmka. Obcho­
dził wszystkie klasztory, pytając 
braci furtianów o ojca zwanego 
Kulawym Mikronem. Nie słyszeu 
nigdy o takim. Obchodził szkoły 
filozofów i szkoły retorów i szkoły 
mówców, pytając' odźwiernych o 
.profesora przezywanego Kulawym 
Mikronem. Nie znali. Aż na koniec 
nagi wyrostek grzebiący w śmietni­
ku posłyszawszy pytanie zawołał: 
_'znam Kulawego Mikrona! Gry­
wa do tańca w gospodzie przybra- 
mnej!

Nie do wiary zdało się to Pacho- 
miuszowi. niemniej ruszył ku wska­
zanej gospodzie. Na dziedzińcu 
tańczono, przed bramą stał tłumek 
gapić*. Óbdartus z czerwonym no­
sem siedząc na schodach przebie­
rał po strunach gęśli. To był właś­
nie Kulawy Mikron. Pachomiusz 
poprosił, by go przywołano, a kiedy 
grajek wysunął się z bramy, .pustel­
nik objął go uściskiem braterskim.
_ Racz mi powiedzieć, Mikronie

__szepnął •—- jaką drogą osiągnąłeś
twoją wielką świętość i czemu ją 
tak ukrywasz?

Po czym widząc, że grajek nic me 
rozumie i patrzy (nań z osłupie­
niem, opowiedział zdarzenie z A 
niołem.

Mikron począł się śmiać, aż. łzy 
mu stanęły w oczach.
_Dobrze z ciebie zadrwiono,

staruszku — rzekł uspokoiwszy we­
sołość. —- Ja i świętość! Wiedz, że 
ńie ma większego grzesznika, pija­
czyny, próżniaka ode mnie...

_ Anioł nie mógł drwić ani się 
— zapewnił Pachomiusz 

zmieszany.
— Słuchaj zatem! Byłem zbójem. 

Zbójem najgorszym w całej krai­
nie. Grabiłem z moją bandą podróż­
nych na drogach i zabijałem, kiedy 
się bronili. Na tych dłoniach jest 
krew ludzi, którzy mi nic złego nie 
wyrządzili a ja im zabrałem życie... 
Zwano mnie Makron, czyli wielki, 
nacjeny i nie było takiego co by się 
nie bał spotkania z Makronem. 
...Aż zdarzyło się, że złamałem no­
gę. Chorzałem długo i myślałem 
ń»d swoim życiem. Wstałem kula­

wy. ale odmieniony. Przezwałem 
się Mikron — mały, najlichszy. Po­
kutowałem ciężko, rozgrzeszenie 
otrzymałem i kołaczę się teraz po 
święcie przepraszając Miłosiernego 
Pana za swoje zbrodnie... Do pracy 
już się nie nadam, ktoby zresztą 
potrzebował starego kulawca? Gry­
wam do tańca ludziom. Lubię pa­
trzeć, jak się weselą 1 wina popić 
lubię też... Więc widzisz, że...

— Mikron! Gdzieś polazł, próż­
niaku! — rozległo się z bramy. Gra­
jek pokusztykał szybko z powro­
tem, a św. Pachomiusz odszedł do 
swojej pustelni, rozmyślając o dzi­
wnym zdarzeniu i już do śmierci 
nie przestając o nim myśleć.

Tyle legenda, tylko pozornie nai­
wna.

Są formy zła prymitywne, które 
na ausze o pewnej kulturze ducho­
wej już nie działają. Są pokusy 
płowiejące w miarę rozwoju czło­
wieka, równie mało ponętne jak 
zabawki poniechane przed laty w 
diecinnym pokoju. Lecz istnieje 
dyskretna forma pychy, którą dla 
krótkości nazwijmy „kompleksem 
Pachomiusza", co towarzyszy czło­
wiekowi aż do końca życia, czepia 
się progu świętości, przypochlebna, 
obłudna, karmi fałszywą słodyczą 
i truje, truje, bo nie zawsze Bóg 
litościwie ześle Anioła, by omotaną 
duszę przywrócić na drogę Właści­
wą. Niebezpieczna, gdyż trudna do 
wyśledzenia, nie przestaje nigdy 
być aktualną.

Możemy chyba wyznać otwarcie, 
że nasze życie katolickie pozosta­
wia wiele do życzenia, ¿„życie" też, 
ale na razie nie mówimy o nim). 
M.ast płonąć, dymi \ trzeszczy. 
Wspólną troską wszystkich nas, 
katolików polskich na tej wyspie 
zebranych, jest znalezienie przy­
czyn tego stanu rzeczy, owych po­
działów i wzajemnej nieufności po­
między poszczególnymi grupami, 
przesadnej lęKliwości u jednych, 
upartego narzucania własnego zda­
nia u drugich, buntowania się prze­
ciw autorytetowi u trzecich i tylu 
innych niepożądanych objawów, 
dających zauważać się na każdym 
kroku.

Niewątpliwie przyczyn jest wiele, 
pośród nich wszaicże „kompleks 
Pachomiusza“ nie należy do naj­
mniejszych. Oto np. jeden z aktyw­
niejszych polskich publicystów ka­
tolickich pisze w następujących 
słowach o celu jaki sobie wyzna­
czył :

.....oczyszczenie atmosfery moral­
nej życia polskiego, przywrócenie 
temu życiu pionu katolickiego, wal­
ka o prawdę historyczną i właściwy 
kierunek polskiej polityki...“

Tak istotnie napisał, nie żartem, 
lecz poważnie, podpisując się peł­
nym imieniem i nazwiskiem. Chcia­
łoby się wykrzyknąć; O, Pachomiu­
szu r — Jakże wspaniale cenisz sa­
mego siebie, publicysto, skoro czu­
jesz się na siłach do wykonania 
równie olbrzymiego zadania! „...o- 
czyszczenie atmosfery moralnej, 
przywrócenie społeczeństwu pionu 
katolickiego“, i jeszcze do tego his­
toria i jeszcze polityka... Czy nie za

dużo? Wszakże to praca dla całego 
pokolenia, nie na barki jednego 
człowieka, choćby genialnego.

Jeden człowiek owszem mógłb; 
podobnych przemian doKonać, lec • 
tylko w wypadku, gdyby był świę 
tym. Wielkim świętym, święci nie­
jednokrotnie odmieniali oblicze 
swojej współczesności. Lecz święci 
nigdy, przenigdy, nie zapowiadali, 
iż tego lut) owego dokonają. A gdy 
błogosławione zmiany zaszły, nie 
poczuwali się do żadnej zasługi vr 
tym względzie.

Niżej podpisana należała podczas 
okupacji niemieckiej do grupki za­
łożycieli katolickiej organizacji 
konspiracyjnej, zwanej Credo. Za­
łożyciele i członkowie nie żartowali 
również, ślubowali uroczyście przed 
ołtarzem, tuż,przed przyjęciem Naj­
świętszego Sakramentu, poświęcić 
wszystkie wysiłki [ możliwości ca­
łego życia pracy nad katolickim 
odrodzeniem Polski, przez odrodze­
nie Polski — odrodzeniu świata“ 
Byli uniesieni, porwani, szczęśliwi 
i dopiero w wiele lat później spo­
strzegli, że... „Pachomiusz się kła­
nia...“. Wszystko w tej sprawie by­
ło niewłaściwe, zaczynając od naz­
wy. Credo. Wierzę. A inni, czyż nie 
wierzą? Zali wiara tych poprzysię- 
żonych miała być lepszą, głębszą 
od wiary milionów współbraci? że 
intencje ich były najszczersze, do­
bra wola zupełna (niewątpliwie tak 
samo jak u wspomnianego poprze­
dnio publicysty), Bóg potraktował 
pobłażliwie te wyskoki zadawalając 
się najłagodniejszą lekcją. Tych 
członków Credo, którzy pozostali 
przy życiu, odsunął od wszelkiej 
pracy katolickiej zewnętrznej, za­
lecając pełnienie iiajpowszedinej- 
szych obowiązków, dalekich od gór­
nych zamierzeń odrodzenia Polski 
i przeobrażenia świata.

Czy to, co powyżej, należy r * u 
mieć jako ostrzeżenie przed długo­
falowym działaniem? Ależ Boże 
broń! Niech będzie aktywność dy­
namiczna, niestrudzona, rozległa 
wedle możności. „Miejsce szerokie 
i wspaniałe serca“ wołał Skarga. 
Tu chodzi o co innego, o p o k o r ę  
— bezcenną, a jakże trudną cnotę, 
co razem z męstwem stoi u naro­
dzin każdej innej cnoty, a bez któ­
rej wszelka zasługa staje się kary­
katurą i pożywką dla szatana, świę­
tą, przedziwną, szlachetną i cichą 
pokorę.

Gdyby ożywieni najlepszym du­
chem założyciele Credo nie ulegali 
sugestii intelektualnej elitarności, 
ślubowanie ich brzmiałoby: oddaję 
wszystkie wysiłki i możliwości me­
go życia na służbę Bogu“. Nic wię- 
/cej. Służba, oto jedyne, co nam 
przystoi. Zgłaszamy się Bogu na 
służbę a On nas przydzieli gdzie ze­
chce. Do nas należy służyć, od Nie­
go zależą rezultaty naszej służby. 
Nie nam wybierać, nie nam dykto­
wać. On wie, czy dane nam. będzie 
widzieć owoce swej pracy, czy też 
obrócą się one w popiół i miną po­
zornie bez śladu. On wyznacza po­
sterunki wysoko lub nisko, a jedy­
ny slogan, jakiego wolno nam uży­
wać i powoływać się nań, to ten: 
Słudzy nieużyteczni jesteśmy...

Zofia Kossak

Rok 1951 był dla polskiej litera­
tury emigracyjnej rokiem raczej 
tłustym. Warunki ekonomiczne 
stworzyły najskuteczniejszy i ra ­
czej sprawiedliwy cenzus poziomu 
literackiego wydawanych książek; 
ilość pozycji bibliograficznych nie 
zasługujących na, rejestr historycz­
no-literacki była w roku ubiegłym 
znikoma. Jeszcze pewniejszym si­
tem okazały się nieliczne i szczupłe 
pisma literackie: niemal każdy ze­
szyt emigracyjnego tygodnika czy 
miesięcznika przynosił po kilka 
utworów nieprzeciętnej wartości.

Literaturę tworzą pisarze i ich 
dzieła, a me prądy historyczne i 
doraźne potrzeby polityczne. Wolno 
i trzeba mierzyć dokonania jedno­
stek miarami politycznymi, ale 
ogłaszanie tych miar za, obowiązu­
jące kanony jest postulowaniem 
przeciwnym istocie kultury. „Oso­
ba ludzka — głosi personalizm 
chrześcijański — jest członkiem 
czyli częścią społeczeństwa polity­
cznego, ale nie mieści się w nim 
cała ze wszystkim, co do niej na­
leży. Jest ona. członkiem czyli czę­
ścią dzięki cechom jednostkowości. 
której piętno nosi w sobie. Będąc 
przede wszystkim jednostką w ro­
dzaju ludzkim, człowiek potrzebuje 
pomocy swoich bliźnich dla dopeł­
nienia swej specyficznej działalno­
ści, jest więc dopiero w drugim rzę­
dzie jednostką w państwie, częścią 
społeczeństwa“. „Z racji już nie 
istoty rzeczy, ale przypadkowych 
wad, które ustawicznie zachodzą, 
istnieje ryzyko osłabienia i pogor­
szenia najwyższych wartości życia 
osobowego przez życie społeczne, 
które zatrzymując na swoim pozio­
mie wysiłek osobowy, rozprasza go, 
zamiast mu pomagać; quoties inter 
homines fui, minor homo redii.“ 
(Jacques Maritain ,,Du régime 
temporel et de la liberté“ wg. tłu­
maczenia J. Zabłockiego).

W ROKU 1951
Cały sens twórczości artystycznej, 

czyli jednostkowej, polega zatem 
nie na wiernym kopiowaniu unie­
sień i trosk społecznych, lecz na 
personalistycznym ich odbieraniu 
i przetwarzaniu. Ocena wartości 
literackich z manometrem czy 
chronometrem „chwili dziejowej“ 
w garści jest trywializowaniem za­
sad kultury. Postulowanie n.p. 
„emigracyjności" piśmiennictwa 
jako jego „ideologii“ wyłącza dy­
skusję estetyczną sprowadzając 
zagadnienie literatury do proble­
matyki wieców politycznych. „Ideo­
logia emigracyjna“ w literaturze 
niczym się nie różni od „ideologii 
socjalistycznego realizmu“. Pojmo­
wanie literatury jako bezpośred­
niej i pozaestetycznej służby społe­
czeństwu musi doprowadzić do u- 
znania z.a najwybitniejsze dzieła 
literackie — kodeksów karnych lub 
ustaw konstytucyjnych. Są to bo­
wiem dzieła piśmiennictwa, ideal­
nie „sprzęgnięte“ z „chwilą dziejo­
wą“, jej wszystkimi patosami, tra- 
gizmami, wzlotami i upadkami. Nie 
tędy wiedzie droga literatury.

Na szczęście literatura polska na 
emigracji nie pokusiła się o ordery 
emigracyjnej zasługi, poprzestając 
na godności po prostu literatury. 
Można nawet odważyć się na opi­
nię, iż im dalsza od politycznych 
aktualności tematyka, tym lepsze 
dzieło literackie. Są oczywiście te­
maty aktualne wiecznie, a więc i 
współcześnie. Powstały n.p. polskie 
dzieła o Rosji sowieckiej, które ńa 
zawsze.. pozostaną świadectwem 
upadku człowieczeństwa, choć mo­
że i śladu już nie będzie po polity­
cznych formach, które do upadku 
tego doprowadziły.

W roku ubiegłym ukazały się 
poza Krajem następujące książki 
polskie względnie autorów polskich 
o charakterze literackim:
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W zakresie teologii i literatury 
religijnej: Kard. Augusta. Hlonda 
„Na straży sumienia narodu“ 
(zbiór kazań, przemówień i pism), 
Włodzimierza Dołęgi „Obecność 
Wniebowzięcia w Polsce“, Magda­
leny Dubanowiczowej „Matka Bo­
ska wśród nas w XIX i XX wieku“, 
OsKara Haleckiego „Eugeniusz Pa- 
celli — papież p o k o j u "  i Marii Wi- 
nowskiej „Kto mi łzy powroci?“.

W dziedzinie filozofii: O. Inno­
centego Marii Bocheńskiego „L‘An- 
cient Formal Logic“ (w języicu 
francuskim) oraz J. Łukasiewicza 
„Aristotle's Syllogistic“ ( w języku 
angielskim).

W zakresie filologii: Księga zbio­
rowa w stulecie śmierci Juliusza 
SłowacKiego (wyd. Polisn Research 
Centre w Londynie); Księga zbio­
rowa „Adam Mickiewicz - a 
Symposium“ (w języKu angielskim) 
w wydaniu Columbia University 
Press pod redakcją Manfreda Krid­
la; Ignacego Wieniewskiego „Po­
wrót na Via Appia" (studia i szki­
ce).

W zakresie historii, oprócz zeszy­
tów „Niepodległości“ (tom III •— o 
roku 1920) i „Tek historycznych“, 
ukazały się nadto: Tom I „Kampa­
nii wrześniowej" w ramach wyda­
wnictwa Komisji Historycznej Pol­
skiego Sztabu Głównego p.t. „Pol­
skie Siły Zbrojne w drugiej wojnie 
światowej" (praca zbiorowa); Sa­
modzielna Brygada Strzelców Kar­
packich (praca zbiorowa b. żołnie­
rzy); Alma Mater Vilnensis (praca 
zbiorowa); „Polska Misja Katolic­
ka w Londynie 1894 — 1944“ (praca 
zbiorowa).

W dziedzinie pamiętnikarstwa 
politycznego, wojskowego i dyplo­
macji: Józefa Becka „Dernier Rap­
port“ (w języku francuskim), Ta­
deusza Bora Komorowskiego „Ar­
mia Podziemna“ i Zbigniewa Sty- 
pułkowskiego „W zawierusze dzie­
jowej“.

Książka gen. Bora Komorowskie­
go posiada wybitne Walory literac­
kie, kwalifikujące ją do osobnej 
grupy dzieł, które można określić 
jako „świadectwa literackie". W tej 
kategorii pojawiły się w roku ubie­
głym następujące książki polskich 
autorów: Gustawa Herlinga Gru-

dzińskiego „A World Apart“ (w ję­
zyku angielskim), Józefa Mackie­
wicza „The Katyń Wood Murders" 
i Tadeusza Wittlina „Diabeł w ra ­
ju".

Następujące pozycje powieściowe 
ukazały się w r. 1951 jako książki: 
Mariana czuchnowsKiego „Tyfus, 
teraz słowiki“, Jędrzeja Giertycha 
,,W Polsce między wojnami"( 3 to­
my), Janusza Jasieńczyka „Wal­
ter", F. Kmietowicza „Czarownica" 
(w gwarze), Zofii Kossak „Przy­
mierze“, Romana Orwida Bulicza 
pierwszy tom „Jeśli jutro wojna“, 
Edmunda Różyckiego „Obrachu­
nek włodarzy", Jozefa Ursyna 
„Torricola“ (w języku francuskim), 
Melchiora Wańkowicza „Ziele na 
Kraterze“ i Kaizimierza Wierzyń­
skiego „The Life and Death of 
Chopin" (vie romancée w języku 
angielskim).

Najobficiej obrodziły tomiki 
poezji: Antologia w opracowaniu 
è}t. Lama „Najwybitniejsi poeci 
emigracji współczesnej“ (Stanis­
ław Baliński, Jan  Lechoń, Józef 
ŁobodowsKi, Kazimierz Wierzyński 
Józef wittlin), Mariana Czuchnow- 
skiego „Pola minowe", MarKa Gor­
dona „Zabawki z majoliki", Wac­
ława Iwaniuka „Podróż tropikal­
na". Anatola Krakowieckiego „Na 
latającym dywanie", Henryka Mi- 
rzwińskiego „Etiudy", Mariana 
Pankowskiego „Couleur de jeune 
meleze" (W języku francuskim), 
Władysława Pelca „Miłościwe La­
to", Bronisława Przyłuskiego 
„Akord", Kazimierza Wierzyńskie­
go „Korzec maku" oraz St. Baliń­
skiego przekład „ód" Johna Keat- 
sa.

W dziale dramatu pojawiły się 
drukiem: Wiktora Budzyńskiego
„Villa Esperanza", St. Mackiewicza 
„Melina" i Bronisława Przyłuskie­
go „Pastorałka małoszowska". Kil­
ka nowych sztuk dramatycznych 
grano na scenach teatrów emigra­
cyjnych, lecz nie wydano ich na 
razie drukiem (Marek Jabłoński, 
Teodozja Lisiewicz, Napoleon Są- 
dek, Jan Woyciechowski). Kilka 
sztuk polskich grano w mniejszych 
teatrach angielskich względnie czy­
tano w radio.

W dziale humoreski powstały 
dwa dziełka: Ludwika Lawińskiego

„Igraszką bolszewickie" i Tadeusza 
Wittlina „Wyspa zakochanych".

Wznowienia były bardzo nielicz­
ne; Aleksandra Fredry „świeczka 
zgasła“, Wandy Miłaszewskiej 
„Księżniczka Dagny" i Fr. Siedlec­
kiego „śpiewnik kościelny".

Na obce języki przełożono w r. 
1951 następujące książki autorów 
polskich, wydane już poprzednio w 
języku ojczystym; Tadeusza Bora 
„The Secret Army", Józefa Czaps­
kiego „The inhuman Land". Oska­
ra HalecKiego „The Pope of Peace“, 
Zofii Kossak „Angels in the Dust" 
(skrót „Krzyżowców“), „The Cove­
nant" („Przymierze") i „Du Fond 
de l'Abime, Seigneur" (francuski 
przekład „W otcnłani"), Zbigniewa 
Stypułkowskiego „Invitation to 
Moscow“, Marii Winowskiej „Our 
Lady's Fool" ( o O. Kolbe) Tadeu­
sza Wittlina „A Reluctant Travel­
ler" („Diabeł w raju“).

Oprócz wymienionych książek 
pojawiło się trochę druków o treści 
meliterackiej, a więc dewocyjnych, 
doKumentarnych, polonijnycn i i. 
Nie wyszła natomiast w roku ubieg­
łym żadna książKa polska o treści 
politycznej (me licząc pamiętni- 
ków).

Z poloników przypomnieć warto: 
monografię A. Cortoca o Chopinie 
(„In search of Chopin"), Suzanne 
i Denise Chainaye książkę „De quoi 
vivait Cnopm", wznowienie F. 
Liszta „Life of Chopin", Olivera 
Warnera monografię o Józefie Con­
radzie, włosKą pracę zbiorową o 
Krolowaj Jaüvviaze. pracę etnolo­
giczną suli Benet „Song/ Dance 
and Customs of Peasant Poland", 
powieści Daphne Slee „The Great 
Hunter i Australijki Helen Heney 
„Tne Proud Lady", dramat Reith 
Coote „The Sleep of Prisoners", 
wspomnienia Paul Supera „25 
Years witn the Poles" oraz wzno­
wienia „Cambridge History of Po­
land“ (na przełomie 1950/51) i nie­
mieckiego przekładu „Pana Tadeu­
sza“.

Po raz pierwszy w ciągu trwania 
naszej emigracji a zarazem po raz 
pierwszy w dziejach kultury po- 
(ważne djzieła polskich pisarzy w 
przekładzie na obce języki na krót- 
Kiej przestrzeni czasu zasiliły tak 
znacznie piśmiennictwo światowe. 
Ten dopływ polski przyszedł wcale 
wysoką falą, o wyraźnej barwie i 
bystrym nurcie, doskonale dostrze­
galnym w oceanie twórczości pow­
szechnej. W ciągu minionego roku 
Polacy wnieśli na forum światowe 
18 tęgich tomów i jako 19 kilkuję- 
zyczną „Księgę w stulecie śmierci 
¿słowackiego". Krytyka na Zacho­
dzie zgodnym głosem wyróżniła 
wśród najlepszych książek produk­
cji światowej aż 6 polskich: „Armię 
Podziemną" Bora, „Papieża pokoju" 
Haleckiego, „inny świat" Herlinga, 
„Przymierze" Zofii Kossak, „Za­
proszenie do Moskwy" Stypułkow­
skiego oraz „życie i śmierć Chopi­
n a“ Wierzyńskiego. Przychylne 
opinie zyskali też „Anieli w py­
le" Zofii Kossak i „Zbrodnia w 
lasku katyńskim" Józefa MacKie- 
wicza. W nauce za kamienie milo­
we uchodzą obie prace naszych fi­
lozofów.

Rok 1951, otwierający drugą po­
łowę wieku XX, był świadkiem 
wielkiego debiutu piór polskich w 
świecie. Jest to największa zdobycz 
piśmiennictwa na emigracji. Pisa­
rze polscy przekuli nareszcie tunel 
na świat dla polskiej kultury, na 
skalę przypuszczalnie nawet szer­
szą, niż za czasów „Wielkiej Emi­
gracji". Odnaleźli właściwą, choć 
tak trudną drogę swego powołania 
i prawdziwy sens emigracji. Prze­
kłady dzieł polskich powstających 
poza Krajem na obce języki, tak 
szczęśliwie zaczęte, rysują się jako 
czołowy postulat polskiej polityki 
kulturalnej na emigracji.

Twórczość polska w obcych prze­
kładach zaznaczyła się głosem moc­
nym i jasnym. Polacy stali się 
przed światem głównymi świadka­
mi w sprawie „nieludzkiej ziemi", 
świadectwa polskie odznaczają się 
nie tylko tragizmem przeżyć i 
ciężarem prawdy, ale też głębią 
Kultury i formą pisarską, które 
otwierają oczy na krzywdę wyrzą­
dzoną narodowi na granicach Eu­
ropy. Kiedyś, za czasów „Wielkiej 
Emigracji", Polacy imponowali 
światu ogładą salonową, dziś wzbu­
dzają szacunek dla swej łacińskiej,
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psychiki.

Potwierdzają tę opinię dzieła be­
letrystyczne. Pisarze polscy zazna­
czyli się nie tylko przez przeciwsta­
wienie się antypodom świata cnrze- 
scijańsKiego, ale i przez pomnoże­
nie sKaroca orbity chiześcijańsKiej.
Naród, Który dziś ,,bywa na taKiej 
ratuszy“, ma jednak aość sił, aby 
głosem poisKim obwieścić światu 
zasiugi „Papieża pokoju“, aby do­
trzeć do źródeł chrześcijańskiej re- 
ngii i cywilizacji w „Przymierzu“,

„FOUR WINDS OF LOVE f  »

Z E  Ś W I A T  

KATOLI CKI  EG S
. , . Problem szkoły katolickiej. Więjj-

cej niż'20 tysięcy katolików diecezji
Czytelnika polskiego a zwłaszcza trębacz za trębaczem wygrywa tę przyjacielem kompozytorem, Ju- że ludzkość byłaby lepszą ludzko- Muenster brało udział w kongresie,

rodowitych krakowian zaciekawi samą melodię z czterech okien uuszem w roku 1932-gim, mając ścią, gdyby związała się moralnie ^.tóry obradował nad prawami ro-
niewątpliwie fragment z powieści wierzchołka wieży kościelnej i po- już blisko lat 50. Podróż odbywają i umysłowo z wiarą katolicką.“ I dzieów w zakresie wychowania i
Four Winds of Love“ autora przez wszystkie te lata melodia u- statkiem handlowym „Bydgoszcz“, znów w kilka lat później w dysku- nauczania młodzieży. Biskup

Compton Mackenzie. rywa się na tej samej nucie, którą Przejeżdżając koło Gdańska Ju- sjj z innym przyjacielem, komuni- Muensteru, ks. Michał Keller, w
p rana kiedy na pla- wygrał strażnik zanim Tatar nie liusz, uniesiony porywem czysto stą, John wryraża takie zdanie: przemówieniu, przerywanym czysto

,,... pew g , ....— orarrua Mo ursohA/i trp. map.Kenzie‘rvwsk-nn wykrzykuje: „Przyjmuję naukę chrześcijańską oklaskami, powiedział m.in.: „Je-, . . , ... „ , łormnnfrrfw ó.ar7’P ciemniowego przeszył mu gardła. Na wschód trę- mackenzie‘owskim, ^
wysłuchać pulsu jej myśli w aiy- u  t g y mi narasolami baczę rzucali wyzwanie Tatarom, ,,Ci przeklęci iaioci obsiadujący jako najpraktyczniejszy wzór o- żeii chcecie wolności, prawdziwej
stotelesowskiej fnozoiu, czy pizy słońca, p enrzeaawcv wy- na południe— Turkom. Ku zacho- stół w Wersalu! Dlaczego nie oa- siągnięcia w tym świecie doskona- wolności, wolności wiedzy, •toalćż-pomniec ludzkości, skąd wzięły Się cisnęu się tłumnie spizeaawcy, w o
moce twórcze cnopma 
awu skrzydłacn: geniuszu 
ciirześcijańskiej i walki pr_. . . . .  .
zaprzeczeniu rozpięła się polska sło, John oddalił się od tego we- 
tworczość literacka przed światem sołego widowiska i wszeał w jarzą- 
w minionym roku Pańskim. ce się mroki kościoła Panny Mam.

Nie był to przypuszczalnie rok Właśnie przy bocznym ^tarzu  od 
wyjątkowy, gdyż pisarze polscy strony południowej dyia ° p “

W Krakowie John Ogilvie po raz 
* * * wtóry znajduje się na osłonecznio-

nym rynku a później w mrokacn 
Compton Mackenzie jest jednym Kościoła Mariackiego i w tym sa- 

z wybitniejszych autorów współ- myc.h prawie słowacn co w I-szym

być osiągnięty.
Łaska wiary zostaje Johnowi 

udzielona.

mają jeszcze wieie do powiedzenia na późna Msza święta. Minął grup ^  Brytanii. Twórczość tomie autor opisuje kościoł, tryp-
swiatu, i to o mm samym, a wiele kę modlących się i usiaoł w je t j plsarsiią rozpoczął w roku 1907-ym, tyk Wita Stwosza i historię hejnaiu,
już przełożonych dzieł polskich z rzeźbionych ław renesansowych coteż dżisiaj w wieku lat siedem_ tylko tym razem kończy: „...I do
autoro w czeka na skinienie wyda w- w górnej nawie kościoła, teraz p dziesięciu, może się poszczycić ob teJ pory Przez wszystkie lata trę-
cow. Nie tylko ze względu na kosz- wie opustoszałej. John pogrążył - ę fitym dorobkiem

mo cuecezjj passawskiej, „Passauer 
Bistumsblatt“, osiągnęło w stycz­
niu liczbę 50 tysięcy prenumerato­
rów. świadczy to o .wielkim zrozu­
mieniu znaczenia prasy katolickiej, 

. zwłaszcza jeśli, weźmi/e .się pód-uwa- 
jem ■ śledzi sytuację polityczną gę-ciężkie warunki ekonomiczne 
przed drugą wojną światową, diććezjan i' ich ógótną '* lićzbę 
Konsekwentnie, poprzez sześć to- 500.623 osób. 
mów powieści „Four Winds of Love“

J»»:- .........
,Compton Mackenzie z ' dii epoko

ua ale raczej z powouu sieci hand- w zadumie. Zewnęirzna fasad 
lowej, bibliotecznej i recenzyjnej kościoła, ktorego czerwona cegła i 
jedyną na przyszłość dla poiskicn poczerniała miedź spadzistego da 
przekładów drogą są wydawcy chu pomyły się patyną pod działa- 
ot>cy. niem słońca, śniegu i wiatrów w

Dorobek piśmienniczy emigracji ciągu lat snhmiuseL me aa^ , ^  
na poważniejszą skalę dopiero po wyoorazenia o pr py 
raz pierwszy w roku ubiegłym stał wewnątrz. Brak w‘e^ epg°JJ,, j 
się istotną przeciwwagą dla twór- niego okna, jak w więź 8
czości zduszonej w Kraju. Z bardzo tyckich kosciołow I ia  ji g ,

------  -------------  literackim, na bacz za trębaczem wjgiywa tę sa- autor wykazuj Twybitna antvnatie Propaganda na rzecz miejsc świę
który składać się będą powieści, d° Niemców- W id z ? n K g f z e ń -  tych’ ° ‘ Antoni Rivassztuki teatralne, szkice historycz- wyrwanie iaiarom  ( r), na połuu- ston
ne, essay‘e,

w ciągu ro-
“ c w*1* '■w, puiuu- stwQ j ż odradzaiaoper»"cIa im" cznej P°drózy zwiedził Portoriko, 

Four nie — Turkom, Zacnodowi obwie- 0eriaiizmu nil S f ffng° im~ Kubę, San Domingo, Kolumbię,
_ szcza że Polska stała na straży Ływ aiicem  ^  teraz u- Honduras, Nikaraguę, Guatemalę,pamiętniki

Winds of Love“ jest jedną z ostat- ™ stara na straży krywającego się pod nłaszc^vk,>m " UI1U™ >  iN^araguę, uuatemaię,
nich powieści tego autora. Praco- Europy przed naporem bolszewic narodowego - socjalizmu* niatpp-n ®an Salvador- Celem podróży było 
wał nad nią lat dziewięć; szósty i p°ł^oc ostrzega, że tak jak SUrowo krytykuje krótkowzroczna °mie*Te, ludności z sytuacją
ostatni tom wyszedł z druku w ro- ,.legtdys była n^ugfęfą wobec Lut- politykę angielską uległości i an- PalestJny- Ostatnio dodano 
ku 1944-ym. Głównym bohaterem la ’ tak 1 teraz me ugnie się przed peasementu“. ” p~
powieści jest John Ogilvie pisarz ^°wym ptakiem niemieckim na A iednak hprian ^

uuBti w ~ ----- ~~ - -  . . . , inten- 1 dramaturg, a akcją książki jest ducha ludzkiego . twórców Nacionaîistvpznp ^ ^  2
nielicznymi wyjątkami książki wy- jeszcze bajtdziej p < ^  właściwie bieg historii europejskiej Trudno nie opowiedzieć w tym szkockiej Compton^M ackenz^^1

mu do
pomocy o. Anioła Garda Herrego; 
obecnie obydwaj misjonarze odby­
wają podróż po Meksyku.

dane w r  1951 na. obczyźnie nią sywnosc i powagę półmroku, 
mogłyby się tam ukazać ze wzglęuu przez który krzyżowały się, z wyso- 
na treść, tematykę i ujęcie. kicn okien padając, promienie

Zbiorowy tom prac historycznych bursztynowe, szmaragdowe j c^er- 
o „Kampanii wrześniowej“, księgi wone. Sklepienie nawy było gia- 
zbiorowe prac o Słowackim i Mic- na to we jak noc i skrzyło się w pu- 
kiewiczu posiadają znaczenie pom- woazi gwiazd. Ponad wielkim oł- 
nikowe. Również dzieła naszych fi- tarzem, niezwykłej piękności tryp- 
lozofów, jak się rzekło, mają w tyk wita Stwosza, ouctający Chyca 
nauce znaczenie słupów milowych, ¡{najwierniej, jak tylko jest to w 

Obok pracy prof. Haleckiego o mocy artysty, wniebowzięcie, m.e- 
,.Piusie XII“, posiadającej charak- nh się złotem i lazurem, a śmiałość 
ter publicystyczny, obok zbioru głę- rzezoy tak mocno uwyaatniata ry- 
bokich pism i kazań ś. p. Kard. A. simek postaci, że wydawało się, jak 
Hlonda, w dziedzinie piśmiennict- gdyby aniołowie, unoszący ciało 
wa religijnego i teologicznego przy- iNajswiętszej Panny, zawinęli nnę- 
były nam dwie cenne książki: Wło- azy ołtarzem a nieoem. W poro«- 
dzimierza Dołęgi i Marii Winows- namu no swej wysokości nawa wy-

między rokiem 1900-ym a 1937-ym. miejscu o autentycznych przygo- deeply i i i T w T ^ t ^ E n p î Î n ^ V ’i18
Impresja z Krakowa, podana po- uacn autora, kiedy wraz z wyciecz- jco prawdziwie kogoś ir ń Tyl~
wyżej, przypada na sam początek ką pisarzy szkockich przebywał w można się zdobvć na tvi ^ ^
powieści, kiedy John Ogilvie ma Polsce w roku 1932-gim. Z Za^opa- zro^tn ,• ------  .. . -yie krytyki.
lat osiemnaście.

„Krucjata dusz“. W Kalifornii 
rozpoczęto t.zw. „krucjatę dusz-, 
podczas której ma się zapoznać 
nie-katolików z zasadami relign 
katolickiej. W akcji bierze udział, , . Zresztą i tak wszystkiemu sa^wiri'

nego pisarze szkoccy, ubrani w nj w gruncie rzeczy politvcv P°nad 25U księży ze znanym ałńe
Nie ulega wątpliwości że w po- kiity, uoali się do Donny Stawów, rzy ^oza Winstonem Churchillem ryliańs^im kazhodzieją o. Br.en ria

staci glownego bohatera kryje si« Sdzie właśnie odbywało pośw ę- me mają ani uznania, ani ssZ a .p l "a  czele. ..... . . V'
osoba samego autora. Wydaje si«, c«n,e nowego schroniska Na uroczy- autora, Naród angielski n S i a s t  . Nowy kości« w Monachium w 
że Compton Mackenzie napisał stą nabożeństwo zjechały się tłumy Jest najbardziej cywiUzow“nym M o S m S ^ e d e “  z n a tó o u ^ iiS  
„Four Winds of Love“ nie tylko po- sorali. Jeden z gazdów miał wyjąt- narodem na świecie" i m a ja * w Kosciołow "otelół s e r c i S f furr.rir.wnnv twńrczn wyobraźnia aie kowo piękne kierpce nabijane mo- bie więcei niż ininirruJ- i w h L koslioi feerca jezusowe-wodowany twórczą wyooraznią aie ^  ewożdz.ami TCipmrnw naród jakikolwiek inny go; zbudowano .iz materiału,„jaki
i wewnętrzną potrzebą publiczne- Mackenzie wrlz z rinm« v Zyi nych Rzymian am ery kańska., Władze - okupacyjne
go wyrażenia swoich własnych po- ^  11 ¿ l e  °  wfro?eMcudo5me r ib e rv isk if  ^ ^  kVWi celtyckiej aaroW.ały z rozbiórki . byłej*.reąj'-giądow na sprawy, wydarzenia i w*asnie takie kierpce cudownie i merjjskiej, naród ten „jest rasn dencji Hitłera'>\fKościół może no- 
nurty naszej epoki. Autor bowiem pasowałyby do jego stroju szkoc- Panującą na świecie“. r 
jest jednym z tych ludzi, którzy Kie§o! Niestety, kierpce były w jedynie wobec Rosji Sowieckiej 
mają namiętny stosunek do życia, rodzinie góralskiej z dziada pra- autor nie wykazuje sprecyżówane- 

kiej. „Obecność Wniebowzięcia w aawała się mezwykie wąska, lecz Jest zaprzeczeniem wszelkiej bier- dziada i uparty gazda w żaden spo- go stanowiska. Wyczuwa się w nim
Polsce“ jest pod względem literac- urażenie to poakreśiaio jeszcze ności i obojętności. Każdy naj- ¡>ob ^ z^dac len me chciał. Wyją- pewne wahania, z  jednej strony w£t Miłosierdzia Bożego i c;n HmVii 
kim jednym z najwybitniejszych oaraziej strzelistość wnętrza, kto- mniejszy przejaw życia wywołuje .w* jednak imię »  na zapaó- zdaje sobie sprawę z nićbezpie- Mtrlań S iej Na ^ S d a r z f ;  pó 
dzieł polskich, wydanych w ciągu ifcg0 sama architektura była już w mm jakąś reakcję,^wobec^kazaej ^ ry 1* ' f ^ ? T a k»mupi*mu rosyjskiego. hej śtrSiy^ tym al^ Sri^ S iiń A .P n:
dwunastolecia tułaczki na obczyź- jaiŁ guyby ideą Wniebowzięcia

możę, po­
mieścić 6 tysięcy..wiernych.

.Uroczystość polska w; Australii.
W lyielbourne odbyło się uroczyste 
poświęcenie sztandaru TowarzySt-

nie. Jest to zbiór szkiców z dziejów 
polskiej kultury religijnej autorst­
wa wytrawnego znawcy zarówno 
teologii, jak nistorii, sztuki i lite­
ratury. Bardzo niewielu mamy pi­
sarzy, mogących skojarzyć dostoj­
ne piękno stylu z tak głęboką, lecz 
nie drobnostkową erudycją, jakie 
są właściwością pióra Włodzimie­
rza Dołęgi. „Obecność Wniebowzię­
cia“ jest polskim głosem w chórze 
wdzięczności za nowy dogmat. To­
nacją swej tęsknoty za utraconą 
wielkością ojczyzny, książka przy­
pomina „Pana Tadeusza“ 
również poemat maryjny.

Pięknie wydane dziełko Marii Wi- 
nowskiej o Objawieniu Matki Bo­
skiej w La Salette jest książką o 
bojaźni Bożej, niezmiernie suge­
stywną i napisaną z gorącą wiarą, 
ale średnią literacko, szczególnie w 
mało potrzebnym rozdziale ostat­
nim. Książka Magdaleny Dubano-

...Tein kościoł w Krakowie tak 
dziwnie odejmował znaczenia mo­
dlącym się, że Jonn zatracił świa­
domość, że jest tu obćcrnm. Zoscał 
wcnłomęcy .przez siedemset lat mo

sprawy zajmuje zdecydowane sta- kie kierpce jeszcze wyrabiał, ży- z drugiej jednak -L. nie zapominaj 
nowisko. Z talentem pisarskim czeniu Compton Mackenzie staio my, że spora część powieści jest

nej strony wymalowano postać Pa­
na Jézusa Miłosiernego i umiesz-

Compton Mackenzie łączy głęboką się zadość. Kierpce zostały zamo- pisana po roku 1940-ym ”—Trudno dr uef pi ^t mr i i ' f Z  
erudycję, żywość umysłu, bystrość wionę. W ogolę strój góralski bar- nie wierzyć sojusznikowi, ponoszą -  ■ J y Jesi 0Dlaz Matki
obserwacji, wysublimowaną wraź- dz° się podobał autorowi. Zachwyt cemu ” 
liwość artystyczną, poczucie humo- niesłychany powstał wśród tłumu, ofiary.
obserwacji," wysublimowaną wraź- dzo się podobał autorowi. Zachwyt cemu dla" wspólnej“ Oprawy‘'duże ^Sńlow o
liwość artystyczną poczucie humo- niesłychany powstał wśród tłumu, ofiary. _ . y mqdl
™ oraa wspamahi odwag« wypo- ym nabożeństw^ Jeśli chodzi o ustawienie.Polsk, ??n.u S  a S  S f S a

nan. Bardzo niedobrze jest mu się wpiost podobieństwie do Sabały, negatywną opinię komunisty Emi- dry św..Patryka, w y p e łn i®  przez 
narazić, uczymc coś, co w jego po- £abala v kabała... rozległ się szept, la, który mówi, że: „Polska jest ponad 2 tysiące Polaków w róz- 
jęciu jest niezgodne z etyką lub ^ yi jednak me duch Sabały i wieczną groźbą dla Rewolucji Paź- mowie po uroczystości Ks Arcyblś- 
rozsącikiem. Wybucha wtedy gwał- “Je ^ t0 mny jak .właśnie Compton dziernikowej i stoi na drodze po- kuP wyraził zadowolenie ż licznego

teT^cnwiii rodził s"ie7ak townym gniewem, gani, potępia, ^ ackenzie przebrany w strój gó- stępu ludzkości, ioącego wraz z ko- udziału Polaków w uroczystości i tej oliwni iuu i ę j smaga sarkazmem - często wywo- rali5lfl ™"“ J-------" "  - * ---- -
łując wielkie zakłopotanie w środo-

noSci. Była to ctiwua żarliwego 
podoania się, która, gdyoy czttó 
mierzyć chwilami, róWrue mogia 
stanowić wieczność. John wyczu 
wał, że w
gdyoy po raz wtóry i z pokorą 

wszak Przyjmował dar życia, wiąz z wszel­
kimi jego konsekwencjami. Każciy 
kamień w kościele wydawał mu się 
czującą istotą, kuora bezgłos-

wiczowej jest poprawną narracją czuł wzbierającą faię mewysłowio 
o Objawieniu w Fatimie. nego uczucia. Jak długo trwała ta

mumzmem“. Na co John oapowia- gorąco chwalił setki tych, którzy 
Będąc w Krakowie wśród stu- aa: „Cnyba, nie wymagasz ode mnie przystąpili mimo późnej godziny i

wisku, w którym żyje. Dość wspom- demów wydziału anglistyki Uni- zebym uważał cię za realistę kiedy gorącego dnia do Stołu, Pańskiego
nieć, że trzeci tom jego pamiętni- wersytetu Jagiellońskiego John mowisz o postępie ludzkości? Wolę _ . . '
kow z I-ej wojny światowej „Greek Ogilvie między innymi tak mówi- ja juz ten tW0J czerwony roman- ™ 

n ie  a ied n ak  memniei wymowne Â emories ‘ âutor przebywał w „Nie mogę uwierzyć, aby Bóg sentymentalną różowość
witała eo w bezbrzeżnym zespole- Atenach kierując pracami intelli- Wszechmocny przywrócił Polsce Îyc.h ’ ktorzy uważają, że-Rosja
S  nfnvm rnn bvlo w tvm mo- gence toervice w basenie Morza suwerenność nie przeznaczając jej JeSt ^n iewrnnym niedźwiadkiem,
meńcie^aostrzec T ź n l  T ezy ™  » g f g g )  uległ *  ^  odegrania ?e c y d « V l roli M  £ £ £ “ *“  •>*“ * niegoclż,Wyeh

czy martwego, f  do każdego z nicn owych latacn naszycn oczach się rozgrywa. Wie- Pisząc te słowa Compton Mac
Tak się szczęśliwe zdarza,

Objawieniu w Fatimie. uwuua- ua* ulus u r  to Mackenzie lubi Polskę
Piękny pamiętnik Józefa Czaps- wizja istotnej rzeczywistości, John S ^aoK łaun ie  historie Polski i wie

kiego wydany był po polsku jeszcze nie mógłby powiedzieć, lecz kiedj
w roku 1949. Praca o Katyniu Józe- wycnodził z kościoła, piać pogrążo-
fa Mackiewicza znana jest w ogól- ny był w nierucnomosci gorącego
nym zarysie z poprzednich prac letniego popołudnia. Sprzedające
autora wydanych w języku polskim, kobiety kiwały się sennie pod kolo­

rowymi parasolami, ruch targowy 
zamarł na cnwilę. Nagle ponad 
miriadami gruchających gołęb. 
dał się słyszeć głos hejnału. Z wyż­
szej wieży kościoła Mariackiego, 
ze swojego posterunku pod ośmio-

„styl to człowiek“. Jest to książka ma małymi, szpiczastymi wieżycz- .
żołnierza z powołania, przejętego kami, trębacz wygrywał melodię ™ywac cuazej obojętności czy nie-
sprawą walki z wrogiem każdym zegarową. Przez poł wieku w trzy- cn?cl- Lompton Mackenzie sam z

rzę, że Polska posiada mistyczne kenzie nie wiedział, że przyjdzie 
że znaczenie dla losów ludzkości.“ czas, kiedy Rosja Sowiecka będzie

Czy uczeni wierzą w Boga? .’f o
przeprowadzeniu wywiadów z uczo­
nymi w laboratoriach Stanów Zje­
dnoczonych, Howard Withman 
stwierdza w artykule umieszczo­
nym w miesięczniku „Collier‘s“, że 
w-ększość uczonych wierzy w Boga. 
Im uczony starszy, tym bardziej 
jest wierzący. Tylko młody uczony 
może powiedzieć: „Jaki ja jestem

zbyt często naszą specjalno- 
z obrzy- 

John
Dwa nowe i monumentalne świa­

dectwa literackie zawdzięczamy 
Tadeuszowi Bór Komorowskiemu i 
Gustawowi Herling Grudzińskie­
mu. Trudno o lepszą od „Armii 
Podziemnej“ ilustrację sentencji:

męki i natchnienia Polski Walczą- zanim ukończył odegranie melodii, 
cej na własnej ziemi, tak jak raport f od tego czasu, w dzień i w nocy,
szy pamiętnik z drugiej wojny 
światowej ze wszystkień, jakie się 
gdziekolwiek pojawiły. Nie jest to 
bowiem dokument ani dyplomacji, 
anj przebiegłości, ani taktyki ani

Jest jednak jedna rzecz w Polsce, odgrywała rolę niewinnego- riieoź cudowny. *—• popatrz, co ja znalaz- 
które autor zdecydowanie nie znosi. Wiadka, ffle umiejącego się bronie jem w atomie.“ Stary uczony po-

przed agresją niegooziwyph pódże- wie:,..Czy Bóg nie jest cudowny? 
gaczy wojennych Zachodu. - Popatrz, co On umieścił w atomie.“

Uczeni wierzący idą śladem N u ­
dzeniem odsuwając talerz, John ' ' ' tona, uważając się za dzieci bąWią-
Offilyie mówi do JuliLisza.* T&k A , . brzogu morskim, pódcz3,sza uiga, że jest ktoś, wobec kogo p g ™ zachować żywotność „ ;0d czasa wyda^ ia P o ^ c i  ,,Four gd3 ocean prawdy pozostaje ': -mo nntrjoha Krna/i rtr ctnmniitn- ^oidLy mogą zacnowac żywotność Wmds of Love“ Compton Macken- odkryty
jedząc karpia jest poza wszelką zie napisał trzy inne książki. Jedną ■ - ■/ • <
możliwością mego zrozumienia“! z nicja jest; „E as tern Ep;c“, mająca Cî ęść Jezusa Miłosiernego wśród

Powieść „Four Winds of Love“ za temat dzieje i wkład armii in- Polaków. Na północnej wyspie No-
ma dwa zasadnicze problemy. Je- ayjskiej do drugiej wojny świato- wej Zelandii w niewielkim mieście
den — ogólmy — to sytuacja Euro- wej. o  żywotności autora niecn Hawera jest bursa chłópców pois-

przeżywającej " trudny okres świadczy fakt, że dla zebrania ma- kich, licząca jeszcze około 40 wy-
cnowanków w wieku od 12 —• 16 
lat; przybyli oni przed 7 laty z Per­
sji na zaproszenie-rządu Nowęj Ze­
landii. Koszt utrzymania bursy 
pokrywa rząd, i jest ona, pod opieką 
władz kościelnych i państwowych. 
Personel jest polski. Atmosfera 
jest rodzinna i ci, co opuścili już 
bursę po objęciu pracy, przyjeż­
dżają na „week-endy“ jak do domu 
rodzinnego.

Chłopcy są członkami Stowarzy­
szenia Miłosierdzia Bożego i nad

że dzieje się nam krzywda. Zdaje Goście Polscv mu
sobie dokładnie sprawę dlaczego ¿est “ g, ^  karp‘ Cr0scle Folscy mu 
tak jest, że w okresie przed pierw- ś , 1 j  t , autora bo 
M i wojną światową Polską rząozą ^
Rosjanie, Niemcy i Austriacy. Coz 

ctoś,
nie potrzeba brnąć w skompliko 
wane tłumaczenia spraw dla nas 
tak prostych a jakże niezrozumia­
łych dla przeciętnego mieszkańca 
Zachodu, że nie potrzeba przeła-

py,
włóknem osobowości, żaden z do- nastym stuleciu melodia ta roz- siebie> całkiem przez nas nie inspi- wstrząsów politycznych i morai- teriałów do tej książkii morai- teriałów do tej książki udał się,
tycnczasowych utworów literackich wzmiewała w p o w te ^ u l^ r z e g a -  ™ “ iy, jest gorącym Serm ierzim  ^ d n i g i ó i ^ “ a T a o  orT Ja" 
na tem at okupacji niemieckiej i jąc miasto przed zbliżaniem si« J J » * »  niepoaległosc, Polski, zre- me o k te ty  problem autora -  je sjęczn ą jg d r ,oz . drog^jego prowa- 
powstania warszawskiego nie od- hord  tatarskich. Aż pewnego dnia niepodległość i suwerenność go p r »  Scie z Church of England “ da przez Irak, Egipt, Północną 
daje ani w cz«Sci ogromu, ciężaru, strzała przeszyła gardło strażnika w-szy-stK1GI1 małych narodow leży na katolicyzm. C om p__________ _________  _______ __  Burmę, Malaje. Hong-

mu gorąco na sercu. Wypływa to zostaje przyjęty na łono Kościoła Kong i Nepal. Zapytany, jak może 
z dwóch charakterystycznych ry- katolickiego w roku 1914-ym. oabyć tak męczącą podróż i jedno-

jej dowódcy. JJest tó najwspanial- nie^op^iwszy^ani Tednej1 godziny’ J0w *>ego Psychiki. Przede wszyst- wydaje się, że w Kościele katoli cześme pisać, autor odpowiedział: 
-----j * 1 J Kim — z poczucia sprawiedliwości. ‘

Autor
rkim ieeo bujna i gorąca natura „Nie gram ani w bridge‘a. ani * 

zawsze staje po stronie może mieć większą możliwość golfa, dwie największe^ plagi, za-
ze szlamu no notonie nie tylko od- ^ nie ŝzeSo i pokrzywdzonego. Dia- ekspansji uczuciowej. „Nie mogę bierające czas ludzkości“.
Z3,,^„ T iv̂ oPf  ?P^  n Gi teS° Poza. Polską zajmuje się, i to n;r na to poradzić, ale wydaje m; Najlepiej jednak zapoznają z

----_  - -  zyyznJia i zdób? mozaikamf wyo- P°.stokroć wiecej, Irlandią. Chyba się> że większa część naszej dziwnej sylwetką autora j’ego własne słowa ‘każdego*z^tfćh^tói otea-
osobistych zabiegów lecz raport braznj j ak figury Wita Stwosza J(j,d? a szósta powieści „Four Winus reilga (o anglikaniźmie) opiera się w notatce biograficznej w między- zek pana Jezusa, tak jak ukazał
bojowy chrześcijańskiego żołnierza. barwami tak • nostacie f Love ! jest P»swlecona tragicz- mniei na wierze a bardziej na ko- narodowym „Who is Who : s ę w Płocku siostrze Faustynie
Nie ma w nim ani niedomówień, ^ _________________nym próbom nacionalistów irlan- Hnhnirh manier“ — mo- Mnip nrzpknnania. nnli'
ani zatajeń, ani przeinaczeń. Jest

Kossak jest czołową polską bele
O „innym świecie*'Gustawa Her- . . . - . b _ _  ________  . . . .

ling Grudzińskiego była juz spo- nastmiaeh na wskrzeszaniu Poza tym Compton Mackenzie myśi zbliżenia się do wiary katoli- Elżbieta i 01‘iver Cromwell.^  lamapw *vpta zach i nasuojacn, na wsKize^zaniu indywidualista> w  jednym ze c^ ej powstała w chwili jego dziw- ulubieni pisarze, to Stenc
nego przeżycia w kościele Mariac- j ane Austen; moim ulubionym

Nj.1; biblijne „Przymierza“ {¿ciągnięte S?ff.)f r6Üi?-L???j<>naltoli6w tely . - : deteie dobrych
Autor

w oczy. =  „ « » n r .  > « « «  „ u -  rzewa w powieści „Four Winds of salazara. Moimi największymi an- tas już w drugim wydaniu wyszła
tJCJ i J - P a iO L W U  i i i  tVkTP A n c r i i i  u r n h û c  i > i p r w s 7 . n  er l , rA lA ,„v ,  „ „ „  b- „ M i n L n l «

____ manier“ — mo- ,Moje przekonania polityczne Kowalskiej, z napisem: „Jezu,
uzyskania suwerenności. ^  autor przez u s ta  Johna. Proces najbardziej odpowiadają przeko- ufam Tobie“. (Jak wiadomo, nakła.<2,111 ¿ a t a j e n ,  a m  £ ic ii ia v / £ ic u .  °  g o  n o k O S t 6 IH  D Í e k l l 6 Í D l O Z y  Z o f i a ,  f  ^ o g a n i a  o u \  ł    „ . ______ _ _ _ _ f  

to książka patrząca prawdzie pro- 1PJłh t i r a r a  nniskń hpip- Aator zdecydowanie stoi po stronie ¿'¿zejścia Johna na katolicyzm doj- naniom de" Valery i Portugalczyka dem Ośrodka Wydawniczego Veri
Irlandczyków i ostro potępia poli- rZewa w powieści „Four Winds of salazara. Moimi największymi an- tas już w drugim wydaniu wyszł;
tykę Anglii wobec Irladii. Love“ wolno i spokojnie. Pierwsza typatiami z przeszłości są: królowa praca ks. dra, Michała Sopocki

Poza tym Compton Mackenzie ™v.śi ubliżenia sie do wiary katon- Elżbieta i Oliver Cromwell. Moi
sobność napisać na  łamach ŻYCIA.
Jest to szczegółowe, realistyczne Up'TJUÏ<’ "T T  fpT^korona* nol
świadectwo napisane mistrzowską ie. ZeZn,J„eiSni^arSkipi w roku rzałego nacjonalisty irlandzkiego, kYm’ w‘: Krakowie w roku 1901-ym. dramaturgiem -A rysto fanes;u lu -
ręką artysty, pokaz precyzji instru- p John Ogilvie w roku 1918-ym tak Lata całe potem, bo w roku bionymi historykami — Tacyt i
mentu literackiego w ciemnych Tomik- DOetvckie wygodniej be- pisze: ,.Uważam, że jedyną struk- 1918-ym, w korespondencji ze Herodot. Moi ulubieni poeci — to 
otchłaniach ludzkości. ^  ł ^ i e  z wierszami turą doskonałego państwa może swyin przyjacielem, nacjonalistą Blake, Keats i Dante. Nienawidzę Krakowem.)

być społeczeństwo oparte na do- irlandzkim i katolikiem, John taką sportów polegających na zabijaniu.

.Miłosierdzie Boże — jedyna na­
dzieja ludzkości“, omawiająca ob­
jawienia Par.a Jezusa siostrze Fau­
stynie Kowalskiej, zmarłej w opinii 
świętości 5 października 1938 r. w 
klasztorze w Łagiewnikach pod

Powieść polska przyszła naresz- dzie omówić
cie do glosa i poza Krajem, gdzie 1 °3P' ^ Z°noważnei if^i^wzim wień skonałych jednostkach. Widzę jed- otrzyma od niego naukę: „Nie mo- Moją ulubioną grą jest rugby. Nie
ri? h ^ h 0t D om ii ° Dowieściowyc?? polskich klasyków na obczyźnie nak jasno, że ogólną tendencją żesz teraz nic tworzyć, bo nie masz nawidzę golfa. Kocham 
aoorycn pozycji powieściowycn,  -------Sp0rym dopływem obecnej ewolucji

obczyźnie nak jusno, że ogólną tendencją żesz teraz nic tworzyć, bo nie masz nawiozę gona. kocnam bilard.
wśróH^któn/ch^ na uwaaezasluguie tłumaczy się sporym dopływem obecnej ewolucji jest niszczenie żadnej określonej wiary. A bez te- Wcilę koty odpsów natu Niepokalanego Poczęcia
nfeknaktS v c k a  gwara napisana książek z tej dziedziny z Kraju oraz Jednostki. A metodą niszczenia g0 nic nie można. Gdybyś był przy- kiÇJubu Kota Syjamsk ego Najśw Marii panny (1854 _  ¿ 54)
kllchda beskidzkagF KmietSwicza awangardowością literatury na Jednostki niszczy się małe panst- najmniej uczciwym ateistą, miał- Wielkiej BjyUn11- Momu «lub-ony- rozpoczęto wydawanie „Bibliotekiklechda beskidzka i .  Kmietowicza . . . — tej jednostce zapewniają byś jakieś oparcie. Ale, na Boga, mi kompoznorami są. Beethoven. Niepokalanego PoCzęcia“. Ukazały

gzystencji.“ ...„Bóg jeden jak możesz hołdować Wielkiemu Mozart 1 Sibehus. Nienawidzę im si ■ ż 2 tomy a wr nich prace- A, . . . _ , , t _ i  1 norio li 7m n nr b-roH o nn_   ̂ J  ̂1 _  

Na 100-letnią rocznicę ogłoszenia 
dogmatu. W przygotowaniu ha 
pierwsze stulecie ogłoszenia dog-

któreklechda beskidzka ----------------  .P7QrmimiPii“ nrzprastnin dwip 7 emigracji. Zdaje się, ze wyszła ona wa, 
lóżn“ ?*  z“ s itą  gleb poczęte, ¿o- szczęśliwie z opłotków tęsknoty na możność egzystencj 
wieści: ostatnia gawęda polska szerokie gościńce świata,
Melchoria Wańkowicza „Ziele na
kraterze“ i wielki epos biblijny Zo- , . . .__ _ __ . .
fii Kossak „Przymierze“. Część druga artykułu, poświęco- która strona zwycięży..

wie, kiedy nastąpi pokój, jasnym Niezdecydowaniu“! Na co John od- perializmu. Wierzę w kredyt spo- 
iari Ripiatnwii-7 Jest jednak dla mnie już teraz, że pisze mu w tych słowach: „Wydaje łeczny i uważam, ze użycie okrę- 

kiedy nastąpi, bez względu na to mj się, że człowiek nie może ani sienią „demokracja na system
która strona zwycięży... prawa wierzyć, ani kochać bez łask Boga. polityczny w. Brytanii 1 Stanów

■ - to Zjednoczonych jest jedynie nalep 
greckiej koncepcji, jaka w

lezyka zaś Zofia Kossak z przeo- nych czasopismach literackich, żało w interesie wielkich mocarstw, do tej pory jeszcze nie została mi 
eromnei skarbnicy dziejów Z gliny ukaże się w następnym numerze p o raz drugi wyjeżdża John udzielona. Przez cały ten czas jed-
zapadłych miast mezopotamskich, ŻYCIA. Ogilvie do Polski wraz ze swym nak przeświadczeniem moim jest.

Wańkowicz przędzie swą gawędę na omówieniu polskiej twórczości małych narodów będą tak dalece Wszystko co mogę powiedzieć, to ‘
własnej krwi dumy i urodzajnego literackiej, zawartej w emigracyj- uznawane jak dalece będzie to le- to, se często prosiłem  o wiarę, ale ^

J _________________ ____i- ______ ..1, „u:..1. ■żnin ur int.prpsip uriplkiph mnearstw fio t.Pi norv leszcze me została mi pigwie „

Brana Arrese „O Niepokalanym 
Poczęciu według teologów hiszpań­
skich wieku XIV“ i A. Martinelli 
..O pierwszej chwili poczęcia Najśw. 
Marii Panny“. Autor drugiej pracy 

, , . „ , Ł „ broni opinii teologicznej, że Najśw.
demokracja* jest zawarta. ‘ Maria Panna miała używanie ro­

zumu do pierwszej chwili /swego 
Maria Piotrowska istnienia razem z wiedzą wlaną,

« *
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Nakładem reżymowego Minister­
stwa Obrony Narodowej ukazała 
się w kraju broszura p.t. „Demo­
kracja Ludowa jako forma organi­
zacji politycznej społeczeństwa“. 
Broszura jest przekładem artykułu 
niejaKiego p. ¡Sobolewa, ogłoszone­
go w Nr 19 z r. 1951 „Bolszewika“, 
ma więc za sobą sankcję oficjalną 
me tylko reżymową, lecz również 
sowiecką.

P. Sobolew oświadcza na wstępie, 
że demokracja ludowa jest nowjm 
typem organizacji właazy ludowej 
w krajacn Europy środkowej i po­
łudniowo-wschodniej. Typ ten nie 
dorównywa wprawdzie ustrojowi 
sowieckiemu, lecz jest koniecznym 
stadium “przejściowym na drodze 
do budowy państwa socjalistyczne­
go. W rozwoju historycznym demo­
kracji ludowej należy rozróżnić 
awa etapy. Etap pierwszy — to re­
wolucja agrarna, antyfeudalna i 
antyimperialistyczna; „w ostatecz­
nym rachunku“ — według słów 
autora i—•- „rewolucję tę należy za­
liczyć do typu rewolucji burżuazyj- 
no-demokratycznej“. Rewolucji tej 
dokonała klasa robotnicza w walce 
z faszyzmem niemieckim, z obszar­
nikami i wielką burżuazją (autor 
wymienia jednym tchem wszyst­
kich tych wrogów klasy robotni­
czej). Teza o rewolucji burżuazyj- 
nej, dokonanej rękoma klasy robot­
niczej, jakkolwiek oryginalna, nie 
jest wynalazkiem autora: Lenin, w 
sporze z mieńszewikami, twierdził 
również, że rewolucja w Rosji, jako 
wstęp do rewolucji socjalistycznej, 
może, w braku rewolucyjnej burżu- 
azji, być dziełem rewolucyjnego 
proletariatu. Mieńszewicy odpowia­
dali nie bez słuszności, że teza ta ­
ka, zawierająca w sobie contradie- 
tio in adiecto, nie ma sensu.

Należało by się spodziewać, że w 
wyniku rewolucji burżuazyjno-de- 
mokratyeznej powstaną w krajach 
Europy środkowo-wschodniej de­
mokracje burżuazyjne, czyli w ter­
minologii sowieckiej kapitalistycz­
ne pseudodemokracje typu zachod­
niego. Tak się jednak nie stało. P. 
Sobolew określa nowe ustroje jako 
„coś w rodzaju dyktatury klasy ro­
botniczej i chłopstwa, przy kie­
rowniczej roli klasy robotniczej“. 
Określenie to nie grzeszy jasnością, 
.oteż autor uzupełnia je komenta­
rzem, że główną funkcją tej formy 
ustroju było „zadanie decydującej 
klęski burżuazji i odsunięcie jej od 
władzy“.

Ten stan wyraźny i dla nawet 
autora kłopotliwy nie trwał jednak 
długo: już w latach 1947 — 1948 re­
wolucje ludowo-demokratyczne za- 
jzęły się przeradzać w rewolucje 
socjalistyczne. Demokracje ludowe 
weszły w drugi etap swego rozwoju, 
etap dyktatury proletariatu. Etap 
ten stanowi z kolei pierwszą fazę 
budowy państwa socjalistycznego. 
Burżuazja i kułacy nie są jeszcze 
w tej fazie ostatecznie zgnębieni; 
istnieją nadal wielopartyjność ży­
cia politycznego i wieloukładowość 
gospodarki narodowej. Wielopar­
tyjność nie jest szkodliwa, pod tym 
wszakże nieodzownym warunkiem, 
aby „przewodnią i kierowniczą siłą 
państwa była awangarda klasy ro­
botniczej - partia komunistyczna“. 
Dopuszczalne jest również w tej 
fazie istnienie kapitalistycznych 
form gospodarki narodowej, lecz 
sektor socjalistyczny musi mieć 
pozycję dominującą. „Kraje de­
mokracji ludowej“ — mówi autor 
— „przeżywają okres nepu, lecz w 
innych, bardziej sprzyjających wa­
runkach historycznych“. Stwier­
dzenie to, na tle obecnego stanu 
gospodarczego Polski, ma swą po­
sępną wymowę i może być zapo­
wiedzią jeszcze gorszej przyszłości.

Celem tych wywodów autora so­
wieckiego jest przeprowadzenie te­
zy, że przemiany ustrojowe w pań­
stwach Europy środkowo-wschod­
niej nie były dziełem interwencji 
zewnętrznej, lecz wynikiem samo­
rzutnej akcjj mas, „porwanych do 
walki antyfaszystowskiej przez kla­
sę robotniczą“. Autor nie popełnia 
jednak błędu niedoceniania roli 
Związku Sowieckiego w doprowa­
dzeniu tych przemian do skutku; 
rozwodzi się on szeroko nad tą rolą, 
ale nadaje jej charakter bezinte­

resownej i dyskretnej opieki. Rewo­
lucja październikowa zadała śmier­
telny cios światowemu kapitaliz­
mowi, a rozwój i umacnianie się 
systemu socjalistycznego, zrodzo­
nego z tej rewolucji, podważyły 
podstawy imperializmu; Związek 
Radziecki udaremnił plany inter­
wencji anglo-amerykańskiej, a 
przez to uratował kraje Europy 
środkowej i południowo-wschod- 

i niej od imperialistycznego ucisku; 
udzielił on 'wreszcie tym krajom 
ogromnej pomocy materialnej i po­
litycznej. Pogodzenie jednak spon­
tanicznego ruchu mas z działalno­
ścią sowieckiego protektora nasu­
wa autorowi pewne trudności i z 
zadania tego nie wywiązuje się on 
zbyt zręcznie; powtarza parokrot­
nie frazes o „decydującej roli 
Związku Radzieckiego“, a w kon­
kluzji oświadcza: „wszystkie te 
fakty, wykazujące decydującą rolę 
Związku Radzieckiego w powstaniu 
demokracji ludowej, w sposób ka­
tegoryczny obalają zarazem o- 
szczerstwo anglo-amerykańskie o

„ingerencji obcej“. Logika tego 
zdania powinna zmusić do milcze­
nia najzawziętszych imperialistów 
i podżegaczy wojennych.

Z dalszych wywodów p. Sobolewa, 
okazuje się, że recepta demokracji 
ludowej z jej’ dwoma etapami roz­
woju ma charakter uniwersalny; 
jest ona Ważna nie tylko dla Euro­
py środkowo-wschodniej, lecz rów­
nież dla każdego państwa, w któ­
rym dojdą do władzy komuniści. 
Autor przytacza dla przykładu wy­
jątki z programu komunistycznej 
partii Wielkiej Brytanii. Po odpo­
wiednim napiętnowaniu i zdema­
skowaniu laborzystów, jako zdraj­
ców klasy robotniczej, program ten 
zapowiada wprowadzenie w Zjed­
noczonym Królestwie demokracji 
ludowej. „Komuniści brytyjscy o- 
świaoczają, że naród brytyjski mo­
że przekształcić demokrację kapi­
talistyczną w prawdziwie ludową 
demokrację, przeobrażając parla­
ment, który powstał w wyniku hi­
storycznej walki Wielkiej Brytanii 
o demokrację, w instrument demo­
kracji, w instrument woli olbrzy­
miej większości narodu brytyjskie­
go“. Najprzód więc front ludowy, 
pseudo-koalicja ,,pód przewodnict­
wem partii klasy robotniczej“, po­
tem „coś w rodzaju dyktatury kla­
sy robotniczej i chłopstwa“, wresz­
cie — dyktatura proletariatu w 
swej czystej i nieskażonej formie. 
Nie ma tu miejsca na żadne złu­
dzenia co do odmienności komuniz­
mu brytyjskiego. „Przejście od ka­
pitalizmu do komunizmu“ — mówi 
Lenin — „musi dać ogromną obfi­
tość i różnorodność form politycz­
nych, lecz istota rzeczy będzie za­
wsze ta sama: dyktatura proleta­
riatu“.

Niespodzianką zapewne dla wie­
lu polityków, z wyjątkiem może 
niektórych rzeczoznawców w ame­
rykańskim Departamencie Stanu, 
stanie się, oświadczenie autora, że 
Chiny przebyły zaledwie okres re­
wolucji agrarnej, burżuazyjno- 
demokratycznej; chińska demo­
kracja ludowa wkroczyła — według 
niego — dopiero w pierwszy etap 
swego rozwoju, nie spełnia ona je­
szcze funkcji dyktatury proletaria­
tu, lecz jedynie „coś ty tym rodza­
ju“. Wkroczenie jej w okres na­
stępny jest sprawą przyszłości. 
Mao Tse-tung wskazywał — powia­
da autor— „że dopiero po stworze­
niu kwitnącej ekonomiki i kultury 
narodowej, po stworzeniu niezbęd­
nych warunków, Chiny przystąpią, 
zgodnie z wolą całego narodu, do 
rozwiązania zadań budowy socja­
lizmu“. W ten sposób okres między 
dwiema rewolucjami, który w eu­
ropejskich demokracjach ludo­
wych trwał 3 do 4 lat, w Chinach 
miałby trwać czas nieokreślony.

Jeżeli Mao Tse-tungowi śnią się 
llaury stalińówskie, jeżeli mu się 
marzy rola drugiego Lenina, inter­
pretatora biblii komunistycznej 
dla świata azjatyckiego, „ojca lu­
dów azjatyckich i obrońcy pokoju“, 
to p. Sobolew przywołuje go do 
rzeczywistości. Przypomina on 
chińskiemu przywódcy, że daleko 
mu jeszcze do prawdziwego socja­
lizmu i że zbytnia samodzielność 
przyprawić go może łatwo o kata­
strofę. „Decydującym bowiem wa-

rukiem pomyślnego marszu kra­
jów demokracji ludowej ku socja- 
lizmow. — oświadcza autor 
jest przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim... Zerwanie przyjaźni ze 
Związsiem Radzieckim oznacza 
nieuchronną likwiaację demokra­
cji ludowej, jak o tym świadczą 
wydarzenia w Jugosławii“.

II.
W tej nieudolnej, prymitywnie 

skleconej i rojącej się od sprzecz­
ności teorii dwóch rewolucji moż­
na się dopatrywać refleksu pogią- 
aow Marssa, wyrażanych wpraw­
dzie w sposob niezbyt zdecydowa­
ny, lecz podtrzymywanych przez 
Piechanovva i mieńszewiKów rosyj- 
skicn. Marks twierdził mianowicie, 
ze w państwach, które nie osiągnę­
ły pełni kapitalistycznego rozwoju, 
iaza rewolucji burżuazyjnej musi 
poprzedzać rewolucję socjalistycz­
ną. Po teąie feudalizmu musi 
przyjść antyteza kapitalizmu, aoy 
się wreszcie przekształcić w syn­
tezę socjalizmu. Taki porządek 
rzeczy dyktowała dialektyka re­
wolucji.

Teoria dwóch faz rewolucji poj­
mowała jednak fazę pierwszą jako 
przewrót, prowadzący do oójęcia 
władzy przez burżuazję i przejścio­
wego rozkwitu kapitalizmu; w epo­
ce Marksa system kapitalistyczny 
był in statu nascendi, a warstwy 
społeczne, określane przezeń mia­
nem burżuazji, reprezentowały siłę 
o wielkim dynamizmie politycz­
nym. Dla p. Sobolewa wynikiem 
rewolucji burżuazyjnej jest likwi­
dacja burżuazji. Teorię dwóch re­
wolucji obalił zresztą Lenin w listo­
padzie 1917 r.; po z górą trzydziestu 
latach zdecydowano wyciągnąć ją 
z lamusa w dostosowanej do po­
trzeb propagandy, lecz niedorzecz­
nej formie.

Zgrubsza biorąc, teoria dwóch 
etapów rozwojowych demokracji 
luoowej odpowiada w Polsce dwom 
okresom polityki sowieckiej. Okres 
pierwszy — to stwarzanie pozorow 
„własnej drogi do socjalizmu“, u- 
znanej po 1948 r. za odchylenie na­
cjonalistyczne i ochrzczonej mianem 
gomółkowszczyzny; okres drugi — 
to uznanie demokracji ludowej za 
dyktaturę proletariatu w precyzyj­
nym opracowaniu sowieckim. Ale 
poglądy p. Sobolewa stanowią pe­
wien istotny zwrot W doktrynal­
nym uzasadnianiu genezy demo­
kracji ludowej. Czynniki oficjalne 
w Polsce i państwach satelickich 
nie Ukrywały dotąd bynajmniej 
faktu, że demokracje ludowe za­
wdzięczają swe powstanie bagne­
tom sowieckim. „Związek Radziec­
ki“ — mówił Bierut na kongresie 
jedności robotniczej — „umożliwił 
powstanie demokracji ludowej, bo 
bezpośrednia obecność jego armii 
czerwonej obezwładniła naszego 
wroga klasowego“. Mathias Rako- 
si, przywódca komunistów węgier­
skich, oświadczył w 1949 r. że „... 
państwa Europy wchodniej mogły 
uniknąć wojny domowej ponieważ 
armia sowiecka... podważyła ich 
dawną strukturę polityczną i obez­
władniła stare klasy rządzące“.

Skądże więc ten nawrót do ana­
chronicznej teorii dwóch rewolucji,

KS. FABIAN ABRANTOWICZ
(Wspomnienie osobiste i zarys badań życia)

Pobudka zewnętrzna — rozmowa 
ze światłym kapłanem katohcium 
narodowości białoruskiej, rozmowa 
zanaczająca o barazo aawne rata, 
— wywołała w mojej pamięci 
życia i wrażenia wczesnej miodo- 
sci, związane ze środowiskiem pe- 
teisoursKim iai 1914 — 19 i z osooą 
Księaza, Fabiana Abramowicza.

Wyouch pierwszej wojny świato­
wej wyrwał mnie z ponurej pamię­
ci gimnazjum rosyjskiego w Kow­
nie, jako dojrzewającego młodzień­
ca, który wraz z matką i siostrami 
musiał zastosować się do rosyj­
skiego nakazu ewakuacji i opuścić 
ojczystą Litwę.

w Petersburgu wybór matki, o- 
sooy głęboko wierzącej, padł na 
gimnazjum św. Katarzyny. Było 
to gimnazjum katolickie, założone 
przy kościele metropolitalnym ar­
cybiskupów mohyiowskich, słynące 
z wysokiego poziomu nauki i ze 
specjalnie douatniego auenu 
chowa w czego. Cieszyło się ono opi­
li.ą gimnazjum polskiego, aie po- 
cnodziło to stąd, że na większość 
jego uczniów składali się Poiacy, a 
ouok Łotysze, Litwini, Białorusini, 
a nawet Francuzi i Niemcy. Nie 
Dyio w nim tylko wychowanków 
rtosjan. Fakt jego katolickości sta­
wiał tamę przyjmowaniu Rosjan, 
oowiem w owych czasach k a t o l i ­
cyzm, obliczony na oddziaływanie 
na Rosjan, stawiał swoje pierwsze 
uroki w stolicy carów rosyjskich.

Było to szczególne gimnazjum. 
Dyrektorem był podówczas btefan 
oybuiski, rozmiłowany uczony i 
kiasyk, a duch Hellady panował w 
okazałym budynku. Katolickośc 
gimnazj um nadawała mu cechy te­
go specyficznego i nieodłącznego 
uniwersalizmu, który wyrasta z 
ikoscioła katolickiego i promieniu­
je tą swoją powszechnością na

dokonanych przez masy robotni­
cze w przymierzu z chłopstwem? 
Cel tego tour de force jest dość wi­
doczny. Broszurę wy cało Minister­
stwo Obrony Narodowej, jest ona 
przeznaczona dla wojska. Trudno 
wymagać od żołnierza, aby walczył z 
entuzjazmem w obronie ustroju, 
narzuconego siłą, utrzymującego 
się przy pomocy obcego nacisku. 
Trzeba weń wmówić, że ustrój ten 
jest wyrazem woli społeczeństwa, 
owocem żywiołowej, samorzutnej 
akcji mas, tworem rodzimym, ma­
jącym swe źródło w procesach roz­
wojowych współczesnego świata. 
Wówczas może morale wojsk sate­
lickich się podniesie, a ich duch 
bojowy ulegnie poprawie.

Takie jest pewnie zdanie politru- 
ków warszawskich. Broszura jest 
jednym z fragmentów akcji, mają­
cej na celu urobienie psychiczne 
wojska. Czy jednak prymitywizm 
jej założeń, pogarda dla faktów i 
operowanie fikcjami nie idą zbyt 
daleko? Trudno osądzić. Najwięk­
sza niedorzeczność, zanurzona w 
mętną wodę rewolucyjnej frazeo­
logii, powtarzana uporczywie i 
niezmiennie, znajduje wreszcie 
wiarę.

Glossator

świat cały. Zamiłowania helleni­
styczne dyr. Cybulskiego znakomi­
cie harmonizowały z uniwersaliz­
mem katolickim. Nie naprożno 
dojrzewającym wychowaniom gi­
mnazjum sw. Katarzyny wygłaszał 
meazieine odczyty wielki uczouy 
Taueusz Zieliński, autor licznych 
dzieł o hellenizmie, judaizmie i 
chrześc ij aństwie.

wsiud grona, profesorów, oook 
Poiaków i Rosjan, znakomitych pro- 
lesorow i docentów Uniwersytetu 
r-etersDurskiego, wykładający cn w 
naszym gimnazjum, byli uczni KSię- 
za, aiuo profesorowie Duchownej 
Akademii Rzymsko - naioiicit.t,. 
słynnej z zasnania w uczonych 
księży zaboru rosyjskiego, aioo 
proiesorowie seminarium ducnow- 
nego, przeważnie z nauko wy mi 
tytułami. Wy pitne rowmez sny 
imało gimnazjum zeńsme sw. r».a- 
tarzyny, istniejące obok przy tym­
że kościele.

Uu grona profesorów należał też 
nnoay podówczas uokior inozotu 
ks. .Fabian Abrantowicz.

Od razu zwrócił moj ą uwagę swo­
ją pociągającą i mysiącą twarzą, 
jak i Ogólną sylwetką, &ieumcgu 
wzrostu, uosc szczupły, ręcz 
Skłonnością do zaokrąglania się 
twarzy i postaci, w pince-nez w zło­
tej, cienkiej oprawie, roon w .a ..- 
nre człowieka bardzo skupionego, 
żyjącego intesywnym życiem u w - 
icituamym. Jego wykłady rengu, 
kazania niedzielne, rekolekcje ucz­
niowskie odznaczały się zawsze 
gręoszą mysią, oryginalnym uję­
ciem, niepowszednią swadą, i co 
na j ważniejsze, głębokim przeko- 
hiem, świadczącym o jego żarliwej, 
religijnej naturze i gorącej myśn 
Bożej. Zarówno te wykłady, jak 
kazania i przemówienia wyróżniały 
się intesywnoścrą badawrczej mysn 
i cnoć miały podkład utrzymanego 
w ryzach uczucia, odznaczały się 
spekuiaty wnym, filozoficznym to­
nem. Odnosiłem zawsze wrażenie 
— jako zapalony od młodości hu­
manista — że młody i uczony ka­
płan dokonał od razu aktu autode- 
terminizmu (jak to dużo później i 
z taką mocą myśli filozoficznej i 
religijnej zdefiniował myśliciel pol­
ski k s . prof. Augustyn Jakubisiakj, 
wybierając z wolną wolą i pełną 
świadomością swej twórczej osobo­
wości drogę swego powołania i 
przeznaczenia w świetle talentów, 
uanycn mu od Boga, a mających 
być podwojonymi lub udziesięcio- 
krotmonymi. Tym powołaniem by­
ła akcja misyjna z wizją przyszłej 
jedności kościelnej Wscnodu i Za­
chodu pod jednym Namiestnikiem 
Chrystusowym.

Nie wiedziałem podówczas, że ks. 
F. Abrantowicz jest Białorusinem, 
ów uniwersalizm religijny i kultu­
ralny, jakim była objęta cała a t­
mosfera szkoły naszej, pomimo tak 
rożnych narodowości, reprezento­
wanych wśród jej wychowanków, 
wytwarzał tak nadzwyczajną har­
monię współżycia wśród Poiaków, 
Białorusinów, Litwinów, Łotyszów, 
Francuzów i innych narodowości 
uczniów, że nikt z nas nie zastana­
wiał się nad narodowością kolegów 
i profesorów, żyjących w atmosfe­

rze łączących nas ideałów religij­
nych i kulturalnych.

Ks. Fabian Aorautow.cz repre­
zentował, jak i inni wybitniejsi 
ssięza typ zachodniego (mówiąc 
najogólniej) człowieka i kapłana. 
ivxoWii piękną polszczyzną, nie po­
ruszał nigdy tematów narodowo- 
sc.owycn, godnie świadczył o swej 
przynależności do cywilizacji chrze­
ścijańskiej.

Dyrektor Cybulski, religijny i roz- 
kocnany w liturgii i bogatej obrzę- 
uowosci katolickiej, człowiek, łą­
czący te cechy z umiłowaniem grec­
kiego świata, surowo przestrzegał 
pized wyłącznością obrzędową ła­
cińską, był rozmiłowany w śpie­
wach gregorianskicn, ornatacn 
greckich (o rzymskicn mawiał, ze 
maseł wyciął boki!), w nabożeń­
stwach w obrządku wscnoamm.

Pam.ętam, jak parokrotnie od­
prawiał w naszej auli gimnazjalnej, 
połączonej z kaplicą, uroczyste na­
bożeństwa w obrząaku greko-kato- 
nckim internowany przez Rosjan 
w Petersburgu Ks. Metropolita An­
drzej bzeptycki. w czasie nabo­
żeństw przemawiał piękną polsz­
czyzną z tą  wschodnią ascezą w 
iormie i treści kazania, która czy­
niła głębokie wrażenie na nas mło­
dych.

Nieco obszerniej omawiam atmo­
sferę ducnową, kulturalną i religij­
ną tej jedynej i niepowtarzalnej w 
swej treści instytucji szkolnej, to 
sądzę, że z jej ducha i kierunku 
pada. wiele światła na dalsze życie 
i umiłowania, na aalszy kierunek 
działalności ks. Fabiana Abranto­
wicz a.

Ale to byłaby tylko jedna strona 
zagadnienia dla przyszłego biogra- 
ia  ks. Abramowicza: atmosfera i 
otoczenie, w którym działał, zosta­
wiał swoją cząstkę własną i brał 
natchnienie na przyszłość.

Pozostaje jeszcze dzieazma zna­
cznie szersza i bogatsza, łącząca się 
jeszcze bliżej i gięoiej z u^aia—  ̂
scią, .^ogią^ami i powołaniem przy­
szłego Archimandryty obrządku 
wscnodmego (nazywanego jeszcze 
bizantyjskim czy wschodmo-sło- 
wianskim) i przyszłego Egzarchy 
na Mandżurię.

Od rozbiorów Rzeczypospolitej 
„dwojga“ a właściwie „czworga- 
uarodow (poiacy, Litwini, Ukraiń­
cy i Białorusini -  ci ostatni zwani 
Historycznie Rusinami) i kolejnycn 
kasat Unii Brzeskiej przez caiow. 
Kościół katolicki w Rosji, zorgani­
zowany w jednej Metropolii moUj - 
iuwskiej, sięgającej od Wilna i Rygi 
po włauywostok, od Morza Bałtyc­
kiego po Mandżurię j r a t j i . - ,  
mógł się wyrzec swej od wieko w 
prowadzonej akcji misyjnej i dąż­
ności do jedności katolickiej.

Początek wieku XX znaczony był 
w Rosji powstaniem Egzarcfiaru 
Kościoła katolickiego w obrządku 
wscnoonim, a pierwszym Egzarchą 
został ks. Fiodorow. Miał on licz­
nych pomocników i znakomitych 
apostołów, wśród których wyróż­
niał się później ks. Kołpmskij. czy 
ten fakt istnienia w Rosji Egzar-

(Dokończenie na str. 4)
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— Córeczka świetnie już biega 
- zauważyła na schodach ze słod- 
ko-kwaśnym uśmiechem sąsiadka 
z niższego piętra.

— Prawda? — entuzjazmuję się 
łatwo.

Jednak już za chwilę opadają 
mnie wątpliwości. Cóż to miało 
znaczyć? Malutka paniusia w tur­
banie na papilotach nie wygląda 
na osobę, co chętnie mawia lu­
dziom miłe rzeczy. Czyżby pilne, 
drobniutkie tup-tup dziecinnych 
sandałków mogło komukolwiek 
przeszkadzać? Chociaż... Sama 
przecież zaciskam zęby, gdy sąsiad 
z lewej ćwiczy na saksofonie, a. są­
siadka z prawej puszcza w ruch 
świszczący odkurzacz, ściany ma­
ją uszy w naszej kamienicy.

— Cóż za porównanie? — bun­
tuję się w duchu. Takie tup-tup 
maleńkich nóżek, jakby kurczątko 
próbowało siły swego dziobka. Bez 
przekonania kupuję córeczce piapcie 
na filcowej podeszwie. I od tej pory 
już nie tup-tup, a szur-szur po do­
mu i po sercu.

— Więc szur-szur od, samego ra­
na, kiedy zimowy dzień ociąga się 
ze wstaniem i za oknem, czasami, 
ku tyielkiej radości, guzdrze się 
jeszcze blady, niewyspany księżyc. 
Szur-szur za mamą do kuchni. Co 
będziemy robiły? Zapalam gaz. — 
Basia, Basia! doprasza się mała 
przywileju zdmuchnięcia zapałki. 
Po tym koniecznie na ręce, aby u- 
pilnować moment, kiedy mleko 
czai się do kipienia. —. Ucita! Uci- 
ta.! — krzyczy podniecona.

Kuchnia jest pełna sensacji dla 
dwuletniej bezmała osoby. Mama 
obiera jarzyny. Przepowiadamy so­
bie ich imiona, podczas gdy nóż —

srogie tabu —zdejmuje z nich su- 
kieneczki. — Bo bludne — tłuma­
czy sobie mała.

Drugie tabu to skrzynka na śmie­
ci. NożKi szur-szur same niosą w 
stronę zakazanego kąta. Tyle pa­
pierków, tyle pustych pudttck 
skarbów.

- Ni, ni, —. kręci głową. Walka 
wewnętrzna kończy się zwycięst­

wem.
W nagrodę idziemy razem sprzą­

tać pokój.
Cóż za uciecha imitować gesty 

dorosłych, wycierać własną ściere- 
czKą wyimaginowane kurze, moco­
wać się ze szczotką na długachnym 
kiju, przesuwać krzesła. Meble ma­
ją przyjazne, poczciwe oblicza, wy­
siedziana kanapa, po wielu miesią­
cach upakarzającej, bezskutecznej 
wspinaczki zostaje zdobyta raz na 
zawsze, świat jest łatwy, zrozumia­
ły, bezpieczny, mała osóbka poru­
sza się w nim zaaferowana, w po­
czuciu własnej użyteczności, szczę­
śliwa. Wreszcie mama rozkłada pu­
dło z zabawkami i mówi: Baw się 
córeczko, *

Córeczka umie się bawić, chwała 
Bogu. Siada na podusi, na ukocha­
nym, różowym jasieczku. bez któ­
rego ani rusz. Grzebie w swoich 
skarbach, pogadując z cicha. Sło­
wa, świeżo nabyte, to także za­
bawki.

Spoglądam przez szparę w 
drzwiach: wszystko w porządku. Z 
różowego jasieczka wylazło białe 
piórko, takie miłe w dotyku. Mała 
gładzi się nim po buzi z lubością, 
po tym tę samą pieszczotę admini­
struje sprawiedliwie wszystkim 
swoim zwierzakom. Można wyjść 
na miasto.

Zima jest paskudna, mokra. Gę­
sta. mgła skrapla się w zimny ka­
puśniaczek. Na targu liście sałaty 
kisną w błocie. Jakie szczęście, że 
córeczka nie buntuje się, by zostać 
sama w domu, gdzie ciepło i sucho.

— Mama — słychać cieniutko za 
drzwiami, gdy tylko zabrzęczą klu­
cze.

I szur-szur uradowane kroczki 
biegną mi naprzeciw.

Ale są dni, gdy tyszystko odbywa 
się inaczej. Zastaję córeczkę zapła­
kaną, spoconą. Miętosi różową po- 
o.usię i powtarza:

Boiś, boiś...
Boi się? Serce mi się ściska. 

Wiem, co znaczy to słowo. Ale cóż 
mogło przestraszyć malutką? Lu­
struję pokój. Wszystko jak było.

— Boiś — ucieka przed piórkiem, 
którym przeciąg wiewa po podło­
dze. — Boiś - tuli się do mnie bez­
radne, drobne ciałko.

Na szczęście w torbie, prócz pro­
wiantów, jest także paczuszka za­
kutana w papierki. Popatrz Basień- 
ko. Celuloidowa lala najmniejsze­
go kalibru wyciąga ręce. Prędko, 
bawmy się, prędko, cieszmy się 
nowym prezentem, prędko, dajmy 
nurka z powrotem w codzienność, 
w zwyczajność, w doczesność. Cho­
dźmy do kuchni. Lala z pewnością 
napije się tranu.

Niebieskie oczy Wysychają mo­
mentalnie. Dopełniamy uroczyście 
ceremoniału ze skórką chleba i 
wierszykiem o krasnoludku, co to:

Od samego rana,
Proszę pana.
Pije

— Tlan! — wykrzykuje Basia z 
tryumfem. I nazajutrz jest dzielna 
po dawnemu.

Ale to wraca. I wiem. że któregoś 
dnia drzwi za mną stukną jakoś 
inaczej niż zwykle. Nie można te­
mu przeszkodzić. A po tym nastąpi 
cisza.

Z nad krążków nizanych na pa­
tyk maleńka podniesie oczy. Ro­
zejrzy się. Jest sama.

Sama wśród świata rzeczy. Gdzieś 
się podziała duża, dobrotliwa isto­
ta, której podobieństwo tak zabez­
piecza, której pośrednictwo tak ła­
godzi wielKą tajemnicę życia. Nie 
ma ramion, w które się można 
schronić, nie ma słów, co wszystko 
tłumaczą. Drobne ciałKo drży, jak­
by było nagie.

W takie chwile Basieńka jest 
człowiekiem.

Dom wtedy zaczyna wibrować i 
szumieć jaz; wieika muszia., kiedy ją 
przyłożyć do ucna. Jakieś trzaski u- 
Kłauają się w szyfrowany rytm, nie 
możliwy do odgadnięcia. Grzmią ja­
kieś głosy groźnych olbrzymów. To 
miasto wygraża pod oknem. A ze 
szpar w podłodze,, tuż obok. janies 
szepty wyłażą gromadnie ja* na­
trętne robaczki.

i jeszcze w pewnej chwili frondz­
ie firanki zaczną falować same z 
siebie jaKby ktoś przebierał po nich 
palcami. O szyby chluśnie ulewa. 
Kanapa stęka, stare sprężyny od­
ginają się w niej z hałasem. Bąk, 
leżący w pozornym bezżyciu, prze­
wraca się na drugi bok i gniewnie 
kołysze.

Basieńka drży. Jest sama.
Tak samo osamotnieli nagle pier­

wsi rodzice, nadzy i bezdomni, kie­
dy się za nimi zamknęły wrota ra­
ju. Obcy świat w nieodgadłych pra­
wach odpychał ich, groził im, szy­
dził z ich odmienności. Wstyd i żal 
miały smak piołunu. Ale wtedy po­
czuli nowe szpony w sercach. To 
była trwoga.

Całe szczęście, że Basieńka ma 
wiernego przyjaciela. Różową po- 
dusię. Jej gładkie, chłodne dotknię­
cie leży gdzieś na samym spodzie 
zarejestrowanych wrażeń. Ledwo 
palce nauczyły się chwytać, już 
była, ich zdobyczą. Obracając ją, 
szarpiąc, miętosząc, uczyły się swo­
ich możliwości. Toteż w niej jest ra­
tunek jedyny. Przytuliwszy do niej 
policzek, można schronić się w na j - 
pierwsze czasy, kiedy świat był jed­
nostajnym, brzęczącym chaosem,

a małe ja, roztopione w nim bez 
reszty, nie znało bolesnych granic 
swojego istnienia. Jednak napięcie 
nerwów wzrosło już tak barazo, że 
wystarczy byle drobiazg, aby prze­
pełnić miarę. Na przykład ot — 
małe pionco, którym tak przyjem­
nie było wodzić po ponczku, póki 
poza drzwiami czuło się obecność 
mamy. Przyssało się do spoconych 
ułom, wplotło pomiędzy paluszKi. 
Basieńka potrząsa rączKami, ocie­
ra je o sukienkę, ale piorko trzyma 
się i nie wiadomo, co to za zdraaa, 
co to znaczy, czym to grozić może? 
Pracz i krzyk były tuż, żeby przer­
wać tamę. Basieńka biegnie do 
drzwi i jest cała wylękłym, szlo- 
cnającym czekaniem.

Szur-szur, towarzyszą mi ciap- 
cie filcowe po domu, co pojaśniał 
znowu. Nakręcamy bąka. Nowa la­
la nie wioziała jeszcze, jak on śli­
cznie tańczy. Duże krople przyssa­
ły się do szyb. To deszcz.

— To desz — powtarza, jak e- 
cho i od tych kilku magicznycn 
zgłosek wszystko staje się zrozu­
miałe. Jutro słońce porozpędza 
chmury i już razem pójdziemy na 
miasto.

A piórko? Mama je podnosi z po­
dłogi. Boiś? Dlaczego? Takie miłe...

Moja mała córeczka się śmieje i 
to wszystko, czego trzeba do szczę­
ścia. Jest zajęta, coś przenosi, coś 
układa, sama umie, nie trzeba jej 
uczyć. Jak skutecznym lekarstwem 
na trwogę jest krzątanie się, drob­
ne sprawy, pilne i codzienne. Nie 
ma czasu, by wychylać się za ba­
rierę, poza którą, gdzieś w dole, 
nieustannie, rwie się i szumi czar­
ny potok rzeczy ostatecznych.

A wieczorem klękamy przed łó­
żeczkiem, co gościnnie ścieli się do 
spania i powtarzamy, już zrówna­
ne, te słowa:

- Boziu, opitujsi — opiekuj się 
Boże.

Abyśmy zawsze czuli, że jesteś za 
drzwiami.

Zofia Romanowiczowa
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DWIE SZTUKI EM IGRACYJNE
K ie sp ieszy łem  się  z rece n zo w an ie m  „M ar. 

k ie ta n e k “  N ap o le o n a  S ą d k a . W iedząc od r a ­
zu co będę  m u s ia ł n a p isa ć , w o la łem ' n ie  do- 
ży n a ć  a k to ró w  i n ie  z n iech ęc ać  ic h  do resz  
ty  do  g r a n ia  te j  n a d  w yraz  s ła b e j s z tu k i i 
jeszcze  ty m  ra z e m  u n ik n ą ć  z a rz u tu  szkodze­
n ia  te a tro w i e m ig ra c y jn e m u , k tó ry  p rzez  n ie ­
k tó ry c h  ideologów  n a  w y g n a n iu  t r a k to w a n y  
je s t  ja k o  ta b u  lu b  w ręcz ja k  ja k iś  kośció ł 
dziw nego n a b o ż eń stw a . Ale te ra z , gdy u tw ó r 
zeszedł ze sceny , czas  na jw y ższy  pow iedzieć 
p raw d ę .

N a  „ M a rk ie ta n k i“ m o ż n a  by sp o jrze ć  po­
b łaż liw ie  ty lk o  w ted y , gdy pow iem y sob ie j a ­
sno , że je s t  to  s z tu k a  d la  t e a t r u  św ic tlicow e- 
ge Ale n a w e t w ted y  p rz y z n a ją c  je j  poziom  
ś re d n i w ty m  w łaśn ie  za k re s ie , trz e b a  by się 
z a s ta n o w ić , czy z p u n k tu  w id ze n ia  ideow ego 
i w ychow aw czego  w a r to  tę  n a iw n in tk ą  ko m e­
d y jk ę  p o k az y w ać  w św ie tlic a c h . M oim  zd a ­
n ie m  ce lem  te a t r u  a m a to rs k ie g o  je s t  pow olne  
p o d n o szen ie  g u s tu  scen iczn eg o  i b u d ze n ie  tę ­
s k n o ty  do p raw d z iw e j sz tu k i. O siąg a  się  to  
n a j le p ie j  p rzez  w y s ta w ia n ie  w ś w ie tlic a c h  
ła tw ie jsz y c h  sz tu k  r e p e r tu a ru  k la sy c zn eg o , w 
ic h  z a ś  b ra k u , lub  po ic h  w y k o rz y s ta n iu  —  
d o b ry ch  (i ty lk o  d o b ry ch ) p rze ró b e k  now el i 
u tw orów  pow ieściow ych . T a k  ja k  l i t e r a tu r a  
d la  dzieci n ie  p o w in n a  być p a ro d ią  lub  n a ­
m ia s tk ą  p raw d z iw e j l i te r a tu r y  —  ta k  też  i 
t e a t r  św ie tlicow y  m u si być sw o isty m  ro d z a je m  
a u te n ty c z n e j d z ia ła ln o śc i d ra m a to p is a r s k ie j .

„ M a rk ie ta n k i“ n ie  są  ż a d n ą  l i t e r a tu r ą  i n ie  
b id z ą  ż a ln y c h  tę sk n o t , p ró cz  je d n e j :  aby  
ja k  n a jsz y b c ie j z a p a d ła  k u r ty n a .  W ą ty  
zb io rek  ob razków  z ży c ia  sześc iu  n ie c ie k a ­
w ych , p rz e ra ź liw ie  b ąn a ln iy c h  żo łn ieży  I I  
K o rp u su  we W łoszech n ia  ty ik o  n ie  o tw ie ra  
w idzow i ż a d n y c h  h o ry zo n tó w , a le  p rzec iw n ie , 
p o tw ie rd za  m y ś lą cy ch  s z ta n c a m i h u r r a p a t -  
r io ty czn y m i odb io rców  w ic h  p ły tk ic h  od 
cz u c iac h , s e n ty m c n c ik a c h  i —  poża l s ię, Bo- 
że —  p o g lą d a c h .

W o ko licznościow ych  re c e n z ja c h  „ M ark ie - 
t a n e k "  sp o tk a łe m  s ię  z o p in ią , że s z tu k a  
je s t  „ b e z p re te n s jo n a ln a “ , „ p e łn a  w dzięku , 
c ie p ła  i s e rc a “ . C e te ru m  censeo . N ie s te ty , 
p . g ąd e k . k tó ry  p o tr a f i ł  n a p is a ć  ca łk ie m  j a ­
d a ln ą  i z a b a w n ą  „ K w a te rę  n a d  A d r ia ty ­
k ie m “ , ty m  raze m  poczęstow a ł n a s  fu sa m i po 
kaw ie . Z  ty c h  fusów  n ie k tó rz y  w różą  dalsze  
o gn iw a  za m ie rz o n e j ja k o b y  (Boże u ch o w a j!)  
„ t ry lo g ii  s c e n ic z n e j“ p . N ap o le o n a  o p o lsk ie j 
„w loszczyźn ie  w o je n n e j“ . N ie w ą tp ię , że a u ­
to r  „ K w a te ry “ m oże n a p isa ć  i n a  pew no  n a ­
p isze je szcze  n ie je d n ą  d o b rą  i z a b a w n ą  s z tu ­
kę . Aby to  je d n a k  uczyn ić , p o w in ie n  sob ie u- 
p rz y to m n ić , że je d e n  je d y n y  dow cip  (o s trz e .-  
c i, k tó ry  był za  in te lig e n tn y , ab y  aw an so w ać ) 
n ie  u p o w ażn ia  do t r z y m a n ia  w idzów  p rzez 
dw ie  g odz iny  w z a m k n ię ty m  (i zw ykle dusz­
n y m ) p o m ieszczen iu . J e d y n ą  re c e p tą  n a  za- 
buw nosc s y tu a c ji  s c en iczn e j n ie  m oże być s ta ­
łe  w k ra c z a n ie  osób n ie p o w o łan y ch  w m o m en ­
cie  p o c a łu n k u .

K ró tk o  m ów iąc , m a m  ża l do zdo lnego  i 
m iłego  a u to r a ,  że p ra c ę  sw ą w y k o n a ł ty m  r a ­
zem  n a  k o la n ie  i n ie  w yzyskał n a w e t w z n i­
kom ym  p ro cen c ie  sw ych  tw ó rczy c h  m ożliw ości 

Cóż p isa ć  o a k to r a c h  u ra c z o n y c h  ta k  lich y m  
te k s te m ?  S ta r a l i  s ię, n ie w ą tp liw ie  —  w m ia ­
rę  sił i m ożnośc i. O s ta te c z n ie  w obsad z ie  by­
ło ty lk o  dw óch  lu d z i z p e łn y m  p rzy g o to w an iem  
a k to rsk im . P ie rw szy  z n ic h , p . W iesław  Mi- 
rcck i, n ie  ty lk o  p o p ra w n ie  z a g ra ł  ro lę  k a p i­
t a n a  ,a le  sam  je d e n  u s iło w ał n a d a w a ć  tem p o  
ro z ła ż ą c e j się  ko m ed y jce . P a n i J a n in a  Sem po 
p o liń sk a — n a jw id o c z n ie j p rz y b ita  te k s te m — g ra ­
ła  s ieb ie  ja k  m og ła , bez te m p a , p o n u ro , ja k  
gdyby z d e te rm in a c ją . D w ie m łode a d e p tk i 
M elpom eny— pp. A n n a  K o rczak  i M a r ia  O ssow ­
sk a — w' za ło żen iu  te k sto w y m  p o m y śla n e  ja k o  
z a b aw n e  k o n tr a s ty ,  n ie  były  w cale za b aw n e , a  
k o n tra s to w e  ty lk o  z uw ag i n a  ró żn e  a p a ry c je .
R aż ący m  b łędem  s k ry p tu , p o d k re ś lo n y m  przez 
n ie u d o ln o ść  p. O ssow sk iej, był ck liw y  m o n o ­
log  pod ok n em  o „ ż o łn ie rz y k a c h “ o d je ż d ż a ją ­
cy c h  n a  p ie rw szą  lin ię  f ro n tu .  W sza leń s tw ie  
m iłego  m em u  se rcu  p. E. C hu d zy ń sk ieg o  o d k ry ­
łem  ry s  sw o istego , p e rw ersy jn eg o  h u m o ru .
G ra ją c  k a p r a la  z cen zu sem , ś m ia ł się  n a jw y - , ,  . . „
r a ź n ie j  z te k s tu , z s ieb ie  i z m ęczenn ików  —Z lMa°: ~  u zn a jił z a  w ,e lk i su k c e s - P od  kon iec

*
Z a n im  o b e jrza łe m  „O ko liczn o śc i ła g o d zące“ 

p J a n a  W oyciechow sk iego , sk a rż o n o  m i się 
w k o ła c h  te a tr a ln y c h ,  że s z tu k a  t a  n ie  m ia ła  
zb y t w ielk iego pow odzen ia  w ob jeździe . T e ra z , 
po p rem ie rze  lo n d y ń sk ie j, w idzę ja sn o , że n ie  
m ogło  być in a c z e j. T en  p seudod reszczow iec  
scen iczn y  n ie  je s t  lekk i —  lecz p ’y tk i, n ie  
je s t  ła tw y  —  lecz m ę tn y . P o n a d to  ty tu ł ,  sn o ­
b is ty c zn ie  p raw n icz y , n ie  o d p o w iad a  tre śc i,  a 
tre ść  tc h n ie  obcym  k a to lic k ie m u  m y śle n iu  re ­
la ty w izm em  e ty czn y m .

Bo, p ro szę , o to , co się  ta m  dzie je . E m ig ra n t 
p o lsk i w L o n d y n ie , były k ac e to w iec  P aw eł 
T a rn o w sk i w ra c a  do dom u z fa b ry k i i o św iad  
cza  sw em u w sp ó ilo k a to ro w i L eonow i, że p rzed  
ch w ilą  za b ił zn a n eg o  z o k ru c ie ń s tw a  g e s ta ­
pow ca, k tó re g o  p rz y p a d k ie m  sp o tk a ł n a  u licy . 
L eonek , k tó ry  u trz y m u je  się  z fa łsz o w a n ia  
sz tychów  i w łaśn ie  je s t  p o ch ło n ię ty  ty m  p ro ­
ced erem , p rz y jm u je  w iadom ość o m o rd e rs t­
wie ta k , ja k b y  m u  P aw eł pow ied z ia ł: „ k u p i­
łem  kilo  k a w y “ . D op iero  po d łuższych , p e ł­
n y c h  em fazy  w y ja ś n ie n ia c h  P aw ła , z a czy n a  
się  za jm o w ać  s tr o n ą  p ra k ty c z n ą  z a g a d n ie n ia  
i w raz  ze sw ą s io s trz y c z k ą  J a n k ą  o b m y ś la ją  
fa łszy w e a lib i d la  k ac e to w ca , n a m a w ia ją c  go, 
ab y  z a n ie c h a ł  sw ego o s k a rż e n ia  się  n a  p o li­
c ji. Pod k o n ie c  p ie rw szego  a k tu  z ja w ia  się 
d e tek ty w  b ry ty jsk i J o h n  H erf ie ld , aby  we­
zw ać n a  p rz e s łu c h a n ie  p rz y ja c ió łk ę  P aw ła , 
A ngielkę M ary , p o d e jrz a n ą  o p rzy w łaszczen ie  
k le jn o tu  z f irm y  ju b i le rs k ie j ,  w k tó re j  p r a ­
cu je . W d ru g im  ak c ie  M ary  (m ó w ią ca  z a n ­
g ie lsk a  po po lsk u ) o p o w iad a  J a n c e ,  że n ie  
p rzy w łaszc zy ła  sobie b ra n s o le tk i,  lecz w zię ła  
ją  za  zgodą w ła śc ic ie la  ty tu łe m  o b iecanego  je j  
p re z e n tu -w y n a g ro d z e n ia  za  w ieczór spędzony  
z n im  w te a tr z e  i n a  k o la c ji (i ty ik o  w te a  
trz e  i n a  n u d n e j  k o la c ji) .  O k azu je  się, że 
ju b i le r  p rz y z n a ł się  p o lic ji, że is to tn ie  obie­
ca ł dz iew czyn ie  p re z e n t a  d is c re tio n  i  wo­
bec tego  s p raw ę  u m o rzo n o . W ak c ie  trz e c im  
P aw eł T a rn o w sk i t rw a  n a d a l  w z a m ia rz e  od­
d a n ia  się  w ręce  sp raw ied liw o śc i, a le  J a n k a  
p rzek o n y w a  go, że ch ce  to  uczy n ić  ty lk o  p rzez  
p ró żn o ść , aby  u ch o d z ić  w o cz ach  lu d z i za  
b o h a te ra . W obec ta k ie g o  a rg u m e n tu  P aw eł 
u s tę p u je , co z a cn y  L eonek  i „ m o ra l iz a to rk a “ 
J a n in a  (b y ła  łą c z n ic z k a  P a w ła ) , a  p o te m  i

w sp ó łak to ró w . G o rze j z p. R o m a n em  R a ts c h k ą . 
U dzia ł sw'ój p o tra k to w a ł b a rd zo , b a rd zo  po ­
w ażn ie , w ięc też  pow ażn ie  w ysunę p rzec iw  
n ie m u  z a rz u ty : n a d m ia r  g ie rek  (p o d o b n y ch  
Wo w sz y stk ich  jego  ro la c h ) ,  n a d m ia r  g ry m a ­
sów i b a rd zo  z ła  d y k c ja . J e ś li  w a ru n k ie m  u- 
trz y m a n ia  s ię  n a  I  ro k u  P IS T -u  było  w yzby­
cia  się  p ro w in c jo n a ln y c h  a k c en tó w  i o p a n o ­
w a n ie  c z y ste j po lszczyzny  —  to  zn a czy , że 
s ta ć  n a  to  k ażdego  p rzec ię tn eg o  cz łow ieka  z 
p rz e c ię tn y m i z d o ln o śc iam i a k to rsk im i.

T ru d n o  m i p isa ć  o re ż y se r ii p . L eopo lda  
K ie lan o w sk ieg o , bo —  ja k  z a zn acz y łem  —  
sz tu c z k a  b y ła  g r a n a  rozw lek le  i n u żą co . W i­
d o czn ie  w o b ja z d a c h  ro z la z ła  się  zu p e łn ie . 
J e d n ą  m a m  do p . K ie lan o w sk ieg o  b a rd zo  
d ro b n ą  p re te n s ję :  że w ogóle w y staw ił tę  ko ­
m e d y jk ę .

D ek o rac je  p . J a n a  S m o sarsk ieg o , k tó re  w i­
d z ia łem  n a  duże j s cen ie  n a  E a lin g u , były  n ie ­
sk o o rd y n o w a n y m  zb io rem  s ta rz y z n y  i n ie  ty l­
ko n ie  w y raża ły  ż a d n e j k o n ce p c ji p la s ty c z n e j, 
a le  w p ro st rob iły  w rażen ie  o d p y c h a ją c e . Czy, 
m im o tru d n o ś c i f in a n so w y c h , d e k o ra to r  n ie  
m ógł p rzy łożyć  w ięcej s t a r a n ia  i n a d ro b ić  in ­
w en c ją  to , czego n ie  m o ż n a  k u p ić  za  p ie n ią ­
dze?

N a za k o ń czen ie  jeiszczc je d n a  u w ag a  m e ry ­
to ry c z n a . S ły sza-em  w ie.e  ra z y  o p in ię  —  w 
c h a ra k te rz e  k o m p lem e n tu  pod a d re se m  a u to r a  
„ M a rk ie ta n e k “ — , że jego  p o s ta c ie  są  „w zię­
te  p ro s to  z życ ia '.'. T ym  g o rze j d la  życ ia! J e ­
ś li n ic  in n e g o  n ie  było we W łoszech (w co n ie  
w ie rzę !) , to  le p ie j byłoby z a p o m n ieć  czym  
p ręd ze j o ty c h  p ły tk ic h  b a n a ln y c h  p o s ta c ia c h  
i z d a rz e n ia c h  i szu k ać  in n e j p raw d y  i inn eg o , 
h u m o ru , choćby  — je ś l i p . S ąd ek  in a c z e j n ie  
p o tr a f i  —  w śród  lu d z i w m u n d u ra c h .

äz ja w ia  się  M ary  ( k tó r a  gdzieś za k u lisa m i i 
w n ie z b y t ja s n y c h  o k o liczn o śc iach  z e rw a ła  w 
m ięd zy czasie  z P aw łe m ), a  pon iew aż  s z la c h e t­
ny  d e tek ty w  J a n  Z a jącz k o w sk i ( ta n  s ię  n a z y ­
w ał p . J o n n  H erf ie ld  z a n im  p rz y ją ł  o b y w ate l­
stw o  b ry ty jsk ie  i poszed ł w ła p sy )  w y ja śn ił 
„ n a  s iu r “ , że je s t  to  p o rz ą d n a  dziew czyna
— to w arzy s tw o  p rz y jm u je  j ą  z o tw a r ty m i rę ­
k a m i i z re s z tą  n ie d o p ite j  „ c z y s te j w yboro­
w e j" . Ś p iew kam i lw ow sk im i (bo ja k ż e  in a ­
cze j? ) k ończy  się  k łó tn ia  a n g lo -p o lsk a  i... 
e v e ry b o d y s  n a p p y .

Je ś li  dod am y , ze w ak c ie  d ru g im  p rzez acn y  
L eonek , w sp o m ag an y  p rzez  s io s trę , o p o w iad a  
sw ą d a w n ą  lw ow ską p rzygodę  (zu p e łn ie  m e  
z w ią z a n ą  z a k c ją , czy ra c z e j f a o u łą  sz tu k i)
—  szk ie le t dz iw o iąg a  n az w an e g o  „O k o liczn o ­
ś c ia m i ła g o d z ą c y m i“ będz ie  uw y p u k lo n y  w' 
c a łe j  sw ej k ra s ie . J a k  w idać , n ie  je s t  to  a n i 
„d re szc zo w iec"  (bo  w szystko , co w ażn ie jsze  i 
dreszczow e d z ie je  się  p o za  s c e n ą ) , a n i  f a r s a  
(bo m e  m a  fa rso w y c n  s y tu a c j i ) .  N a siłę  
m o ż n a  by to  „ d z ie ło -  n a z w a ć  s z tu k ą  p sy ch o ­
lo g iczn ą  z h a p p y  en d e m . S tro n a  m yslow o-e- 
t j c ł i i a  —  q u o a  e r a t  d e m o n s tra tu m  —  n a d  
v<yraz ubo g a . G o rze j, bo n ie  w iadom o  o co 
w łaśc iw ie  au to ro w i cn o o z ilo : je ś li o zab aw ie­
n ie  w idza —  to  za m a ło  d a ł h u m o ru . Jeże li 
o p o k a z a n ie  ja k ie jś  p ra w d y  —  to  ja k ie j  m ia ­
n ow icie?  Czy m oże te j ,  k tó rą  o b ja w ia  L eonek , 
tw ie rd ząc , że w szyscy po tro szę  s ą  p rz e s tę p ­
ca m i, a le  n ie  z a s łu g u ją  n a  n a g a n ę ?  T ru d n o  
dociec ja k ie  były z a m ia ry  p . W oyciechow skia- 
g —  pew nym  je s t  ty lk o , że w sz tu c e  ic h  n ie  
p rzep ro w ad z ił i nfe m ógł sk u te c z n ie  p rz e p ro ­
w adzić, sk o ro  z d a je  się  n a w e t n ie  ro z ró żn iać  
p ro b iem u  w iny od p o ję c ia  „o k o liczn o śc i ła g o ­
d z ą c y c h " .

„B yw szy“ p rzy p ad k o w o  a d w o k a tem , pozw o 
lę sob ie  p rzy p o m n ieć  z a in te re so w a n y m , że o 
o k o liczn o śc iach  łag o d zący c h  m o żn a  m ów ić do ­
p ie ro  w tedy , gdy p rz y p isu je  się  ko m u ś w inę. 
T y m cźasem  tu  —  zd a n ie m  p rzy jac ió ł „ b o h a te ­
r a “ P a w ia  —  n ie  m a  ż a d n e j w iny , bo sam o  
sąd  n a d  gestap o w cem  t r a k tu ją  o n i ja k o  czyn 
c a łk iem  s łu szny , choć  n ieco  n ieb ezp ieczn y ; 
sp ra w k a  s p ry tn e j  M ary  n ie  je s t  p rze s tęp stw e m , 
ty lko  typow ym  n a c ią g n ię c ie m  g łupaw ego , lu ­
b ieżnego  s ta r u c h a ;  znów  w ięc n ie  m a  tu  w i­
ny , n ie  p o trz e b a  w ięc i o k o liczności ła g o d z ą . 
cvch . S koro  ju ż  a u to r  ch c ia ł k o n ie czn ie  p i­
sać  o ty c h  s p ra w a c h  i to  w ła śn ie  w ta k i 
sposób , to  p o w in ien  był z a jrz e ć  do kodeksu  
k a rn e g o  i w ym yślić  ja k iś  in n y  ty tu ł.

J e ś li d o d am , że m im o w y reży se ro w an ia  
sz tu k i p rzez fach o w ą  p o lo n is tk ę  pozo sta ło  w 
te k śc ie  spo ro  błędów  ję zykow ych  w ro d z a ju  
z d a n ia  „ k tó rą  ty  n ie  chcesz  u z n a ć “ —  to  
c h a ra k te ry s ty k a  sz tu k i p. J . W oyciechow sk ie­
go będzie d o s ta te c z n ie  k o m p le tn a , aby  z a p y ­
ta ć , rzecz ja s n a  (re to ry c z n ie )  ja k ie  je j  cechy  
n a tc h n ę ły  ZA SP do n a g ro d z e n ia  je j  czy też 
w y ró żn ien ia  n a  ze sz ło rocznym  k o n k u rs ie ?  
W praw dzie  a u to r  w y k aza ł n ie ja k ą  u m ie ję tn o ść  
p ro w a d z e n ia  dia logów  i n a  m a rg in e s ie  w yżej 
o p isan e g o  s c h e m a tu  „ p ro b le m a ty c z n e g o “ zdo­
ła ł z a ry so w ać  n ie k tó re  ró żn ice  m iędzy c h a ra k ­
te re m  n a ro d o w y m  po lsk im  a  a n g ie lsk im , a le  
te—  by ta k  rzec —  uboczne z a le ty  sz tu k i n ie  
w y d a ją  m i się  d o s ta te c z n ą  p o d s ta w ą  do je j 
uw ień c zen ia  przez zaw odow ą o rg a n iz a c ję  a 
k to ró w .

T e a tr  A k to ra  w y staw ił s z tu k ę  s ta r a n n ie .  
R eż y se ria  p . R eg iny  K ow alew sk ie j n ie  budzi 
p o w ażn ie jszy ch  w ą tp liw o śc i. (D o m n ie jszy c h  
n ie d o c ią g n ię ć  za lic z a m  u s ta w ie n ie  w akc ie  
d ru g im  b o cznej la m p y  w te n  sposób, że z a ­
s ła n ia ła  p rz y n a jm n ie j 1 /8  częśc i w idzów  tw a ­
rze a k to re k  s ia d a ją c y c h  p rzy  s to le ) . G łów ną 
ro lę  P aw ła  T a rn o w sk ieg o  z a g ra ł p . B o h d an  
U rb an o w icz  w ięcej n iż  p o p ra w n ie . J e d y n a  
g łębsza sc e n a  —  n ie m a  re a k c ja  n a  k a z a n ie  
J a n k i  o p ró żn o śc i —  w y p a d ła  b. dob rze . P a ­
ni W e ra  L echów na , choć jeszcze  n ie  o s iąg n ę ła  
zu p e łn e j sw obody w p o ru s z a n iu  się  po scen ie , 
czy n i zn a c z n e  p o s tęp y . T ekstow o  n ie  zaw sze 
p rze k o n y w u ją c ą  ro lę  A ng ie lk i z a g ra ła  chy b a  
n a j le p ie j  ze w sz y stk ich  sw ych  d o ty c h czaso ­
w ych ró l, zw łaszcza , że je j  a k c e n t był tu  u- 
s p raw ied liw io n y  obco języ czn o śc ią  p o s ta c i. W 
ak c ie  trz e c im  p. L e ch ó w n a  w y c ią g n ę ła  m a k s i­
m u m  e fe k tu  w tru d n e j  scen ie  z te k s te m  T u ­
w im a śp iew an y m  p rzez łzy. P a n  A r tu r  B u ts -  
c h e r  był typow ym , uczuciow ym  m a la rz e m  ze 
Lw ow a .n a to m ia s t  n ie zb y t d o w c ip n a  i p rz y ­
d łu g a  m ow a p ro k u ra to rs k a ,  k tó r a  p rz y p a d ła  
w u d z ia le  p . J a d w id ze  B u tsc h e ro w e j, p r z e r a ­
s ta  s tan o w czo  je j  m ożliw ości głosoiye. D eb iu t 
p . S te fa n a  R iv iè re  w ro li d e te k ty w a  w ypad ł 
n ieź le , lecz n ie  d a je  jeszcze  p o d s taw  do s n u ­
c ia  p rzy p u szczeń  co do dalszego  w y k o rz y s ta ­
n ia  (ego m łodego a d e p ta  sz tu k i te a t r a ln e j .  W 
k ażd y m  ra z ie  w dość n ie p ra w d o p o d o b n ą  te k ­
stow o p o s ta ć  zd o ła ł p . R iv iè re  tc h n ą ć  sporo  
d y sk re tn e g o  c ie p ła  i p rzez  to  p rz y n a jm n ie j 
zm n ie jsz y ć  w ątp liw o śc i w idza , czy m ógłby i- 
s tn ie ć  an g ie lsk i ageD t p o licy jn y  o p o d w ó jn e j 
—  an g ie lsk o -p o lsk ie j —  lo ja ln o śc i. D ek o ra c ­
je  p . J a n a  S m o sarsk ieg o  zn a c z n ie  lepsze  n iż  
w „ M a rk ie ta n k a c h " .

Nie m ogę m ieć  p re te n s j i  do W o jteck icgo , że 
p o tra k to w a ł p ow ażn ie  sz tu k ę  n a g ro d z o n a  przez 
ZA SP. J e s te m  z re s z tą  p ew ien , że ju ż  daw n o  
sp o strzeg ł p o p e łn io n y  b łą d . D oszły m n ie  słu  
chy , że no si się  ze z n a c z n ie  a m b itn ie js z y m i i 
b a rd zo  c iek aw y m i z a m ia ra m i re p e rtu a ro w y m i. 
Oby z rea liz o w a ł je  ja k  n a jp rę d z e j .

(sp )

P L A S T Y K A
SPOSOBIKI

KS. FABIAN ABRANTOWICZ
T a k ie  w ła śn ie  słow o p rzyszło  m i n a  m yśl 

p~ d z is ie jsze j w ycieczce pop rzez  g a le r ie  s z tu ­
k i n a  W est E nd z ie . P an o szy  s ię  c h o ro b a  ro-

chatu katolickiego w obrządku 
wschodnim me oddziaływał na 
wraznwą wyoorażmę ks. Faoiana 
Aorantowdeza? Czy lemu kaptano­
wi, wycnowanemu w uniwersaliz­
mie katolickim i w przepycnu l o -  
gatej obrzędowości od łacuiMnei 
poprzez grecką cio wscnodmej, nie 
otwierały się nowe poryzonty i no­
we łoimy jego powołania? Czy w 
jego auszy białoruskiej nie buaziły 
atawistycznych odczuwań Kościoła 
unickiego w dawnym wielkim 
ASięsiwie Litewskim, gdzie Auran- 
towicze mogliby być w równej mie­
rze Katoiikami-łacinnikami, jak i 
katolikami-unitami, zjednanymi z 
prawosławia? Czy ks. Fabianowi 
owa akcja misyjna Kościoła naco- 
iickiego w* ODrządku wscnodmm 
nie nasuwała myśn, że naród bia­
łoruski w wyniku tragiczny en dzie­
jów i niewoli rosyjskiej jest w 
większości swej prawosławny, a w 
mniejszości katolicki? Czy nie są­
dził może, że czeka go wdzięczna 
misja apostolska wobec własnego 
narodu? Czy wreszcie temu powo­
łanemu naprawdę kapłanowi i wy­
kształconemu na uniwersalizmie 
katolickim, człowiekowi głęoszej 
myśli i skupienia filozoncznego, me 
przemawiały do Wyobraźni ency­
kliki misyjne ostatnich papieży i 
powstanie na mocnych podstawach 
ośrodków katolickich w Afryce 
Azji i innych krajach misyjnycn?

Można by mnożyć wiele takich 
pytań i dawać na nie mniej więcej 
twierdzące odpowiedzi. Ta właśnie 
druga i szersza dziedzina zagad­
nienia dla przyszłego biografa ks. 
Abran to wieża daje wdzięczne poie 
do prześledzenia jego myśli i życia 
z dokumentami na warsztacie ba­
dawczym. W tej dziedzinie mieścić 
się będzie i działalność Komisji 
„Pro Russia“ i całe ustawodawstwo 
kościelne Papieża Piusa, XI w spra­
wach wschodnich i rola Litwy i 
Rusi, jako pomostu do jedności 
kościelnej Wschodu z Zachodem.

Te wszystkie badania w oparciu 
o atmosferę oraz oddziaływanie 
środowiska i otoczenia, w oparciu o

(Dokończenie ze str. 3)

poglądy, działalność i powołanie ks. 
Faoiana Aoi anto wieża, prowadzić 
oędą ao wywołania z zaświatów tan 
pięknej postaci o twórczej osouo- 
wosci, jakim oył muj uczony kate­
cheta z iat mojej rniooo.,n.

przyszły baaacz nie będzie mógł 
tez ponunąc zewuęuznej orogi zy- 
cia ks. Aorantowicza; jest w n.ej 
jakaś konsekwencja, jakaś logika 
wewnętrzna i powołanie meouj.ai- 
te, prowadzące tego kaptana Oua 
oorządkuw ao pozornie tragicznego 
nnału, a w gruncie rzeczy ao 
wzniosłego ceiu — śmierci męczeń­
skiej w uroaze powrotnej na oapo- 
wieazialny posterunek.

w latacn swej kapłańskiej mło­
dości przebywał w atmosierze uni­
wersalizmu katolickiego, kierowa­
nego przez Metropoliię-katorżnma 
Kluczewskiego, Metropolitę-więź­
nia rosyjskiego Roppa, Arcybisku- 
pa-skazanca i wygnańca Ciepiaka. 
późniejszy rektor seminarium du- 
cnownego w ojczystym Mińsku i 
pod rząaami biskupimi Ks. Łoziń­
skiego, oiskupa otoczonego juz za 
życia aureoią świętości i tak za­
służonego dla jeanosci Koscioia 
przez głośne konferencje pińskie i 
popieranie obrządku wscnoamego 
w Kościele. Następnie — profesor 
seminarium wyższego w Pińsku, 
odkąd Mińsk znaiazł się poza gra­
nicą traktatu Ryskiego i pod uyk- 
taturą ateistycznego molocha, — 
w tym Pińsku, Którego katedra bi­
skupia przyjmowała uroczyście 
szczątki św. Anarzeja Boboh. Wre­
szcie Archimandryta obrządku 
wschodniego, ojciec marianin i E- 
gzarcha obrządku wschodniego z 
ramienia Stolicy Apostolskiej na 
Mandżurię. Taka była droga życio­
wa X. Fabiana Abrantowicza, 
przerwana śmiercią męczeńską w 
kazamatach więzienia lwowskiego 
pod najazdem sowieckim roku 1939 
—40. Ten okres jest już epopeją, 
którą znam tylko ze słyszenia.

Przyszły badacz prześledzi, punkt 
po punkcie, tę drogę i wyjaśni po­
budki działania ks. Abrantowicza. 
Da nam tło psychologiczne j rejestr

faktów i wypadków, które wynio­
sły wyKształconego Katechetę z 
gimnazjum sw. Katarzyny w Pe- 
tersourgu poprzez reKtorat semi­
narium w Mińsku, profesurę w se­
minarium pińskim, zas.on mana- 
now i stopień zakonny Archiman- 
aryty na stanowisko oziałacza wa­
tykańskiego, aeiegowanego przez 
papieża z wielkimi pełnomocnict­
wami i ooszerną właazą kosciemą 
ao nawracania i jednania dusz lu- 
ażKich w Mandżurii. Będą to dzieje 
żywota me efeKtownego w zewnę­
trzne wypadki, lecz głębokiego w 
treści moramo-duchowej.

Na zakończenie znowu wspom­
nienie osobiste. Ks. Abrantowicza 
długo, bardzo aługo, bo od czasów 
petersburskicn, me widziałem, 
¡spotkałem go po raz ostatni nie­
długo przea wojną 1939 r. na ulicy 
Mickiewicza, koło skweru Orzeszko­
wej w Wume. ttzedł wolno i przyglą­
dał się z widocznym zaciekawie­
niem tym zmianom urbanistycz­
nym i kulturalnym, które zaszły 
w Wilnie w okresie dwudziestolecia. 
Wyglądał już inaczej niż w czasach 
petersburskicn. Jego czarne, na je­
ża kiedyś noszone włosy, były dłuż­
sze i przyprószone siwizną. Miał 
średnich rozmiarów brodę, nieco 
przytył. Jeden rys tej postaci, rys 
niezmienny i niezmieniony od daw­
nych czasów utkwił mi w pamięci: 
to czarno-^brązowe, żywe, mądrze 
patrzące oczy, pełne skupienia, ale 
i wewnętrznych błysków...

Nigdy bym nie pomyślał, obej­
mując serdecznym spojrzeniem 
Księdza Fabiana, wówczas już wy­
bitnego monsignora Stolicy Apos­
tolskiej, że niebawem go czeka 
śmierć męczeńska, a dziś dodaję, 
może i proces kanonizacyjny. Do 
dziś dnia go widzę przemawiające­
go z zapałem i przekonaniem z ka­
tedry w auli gimnazjum św. Kata­
rzyny w Petersburgu. Pozostał dla 
mnie żywym symbolem myśli i czy­
nu, zharmonizowanych dokładnie 
w dążeniu do jednego celu.

Tym celem było — apostolstwo.
Wiesław Żyliński

b ic n ia  za w szelką  cenę  now ośc i; ty m czasem  
now ośc i p raw d z iw e j, ja k o  n ie o d łącz n eg o  a- 
t r y b u tu  każdego  d z ie ła  s i t a k i ,  n ie  d a  się 
s z tu c zn ie  zrob ić. O trz y m a ’em  k ilk a n a ś c ie  li­
stów  od m o ich  cz y te ln ików  z z a p y ta n ie m , d la ­
czego n ic  n ie  n a p isa łe m  o ro zg ło śnym  Syl­
w es trze  D ali. O dpow iedź p ro s ta :  gdy k to ś  
p isze rece n z je  o te a trz e , zazw yczaj n ie  u- 
w zg lędn ia  c y rk u ; v ła ś n ie  tw órczość  Sylw e. 
s t r a  D ali (i je m u  p o d o b n y ch ) m a  się  do 
m a la r s tw a  ja k  cy rk  do te a t r u .  A tm o sfe ra  
w rzask liw e j rek la m y , ceny  po 15 ty s ięcy  
fu n tó w  za  e k s tra w a g a n c k i bo h o m az , gdy 
ta k ą  w ła śn ie  cenę  p ła c i się  za a rc y d z ie  o 
B o ttice lłcgo  — o d p o w iad a  o rd y n a rn o ś c ią  i 
b e z tre śc ią  obyczajów  —  o rd y n a rn o ś c i i bez- 
tre śc i dzieł D a li, o k tó ry c h  z a p is a n o  fo .ia ły  
d ru k u .

W H a n n o v e r  G a lle ry  są  w ystaw y  F ra n c is  
B ac o n a  i W illia m a  T u r n b u l a ;  p ie rw szego  
w T h e  L is te n e r  k ry ty k  S y lw este r n az y w a  je d ­
nym  z n a jb a rd z ie j  w s t rz ą s a ją c y c h  m a la rz y  
w spó łczesnych . I s to tn ie ,  nazw isk o  to  je s t  co ­
ra z  g ło śn ie jsze  n a  te re n ie  L o n d y n u  od dw óch 
¡a t  N ie z n a jd u ję  in n eg o  n a  to  w y tłom aczc- 
n ia . ja k  z a t r a tę  o r ie n ta c j i  w k o m e n to w a n ia  
te zy : k a ż d a  p raw d z iw a  s z tu k a  m usi m ieć 
now e ś ro d k i w y razu , z czego n ie  w y n ik a , ze 
now e ś ro d k i w y razu  m u szą  tw o rzy ć  p ra w ­
dz iw ą  sz tu k ę . N ik t n ie  za p rzeczy  B aconow i 
a u te n ty c z n o śc i jego  dW w actw , a le  dziw ie 
się n a leży , że zw ykła  p seudo  to n iczn o sc  b ru d ­
no  a tra m e n to w y c h  ko lo rów , ro zpuszczonych  
b ie lą  i roze in g lo n e  p seu d o -fo rm y  m ogą byc 
b ra n e  se rio  p rzez  lu d z i, k tó rz y  s ię  p a r a j ą  
s z tu k ą . W illiam  T u rn b u ll  ch ce  być św ieżo 
n a  w ny w rzeź b ach  i w m a la rs tw ie . W w y­
n ik u  je s t  ty lk o  p la sk i i n ied o łężn y . R ow m ez 
w L efev re  G a lle ry , w y staw a  zb io ro w a B o lth u . 
s a P o lak a  z p o ch o d z en ia  (A lek san d e r  K  li­
sow sk i) ro z c z a ru je  b ra k ie m  is to tn e j  w raż li­
w ości m a la rs k ie j .  W te j s am e j g a le r ii k ilk a  
p ra c  w iszących  obok w k o ry ta rz u  orzeźw ia  
po p rze jed ze n iu  się k ic zam i. Ś liczną  je s t  m a ­
ła  u trz y m a n a  w czerw ono-różow ych  to n a c h , 
a b s tr a k c ja  P aw ła  K lee. Z a ra z  p rzy  w ejściu  
szereg  d o sk o n a ły c h  fran cu z ó w  z d ru g ie j po ­
łowy X IX  go w ieku . M iędzy in n y m i ry su n ek  
ołów kow y C e z a n n e 'a  „G łow a Ż ony“ i p ię k ­
ny p lc in -a ir  R e n o ira  „D ziew czyna w śród  zie­
le n i" .

W y sta w a  „P ie rw sze  100 la t  A k ad em ii“ w 
B u r lin g to n  H oose p rzy  P icc ad illy , m im o sze­
regu  p łó c ien  n a p ra w d ę  w ie lk ich  m a la rz y  a n ­
g ie lsk ich , ja k  T u rn e r  i C o n s tab le , je s t  ta k  
z a śm ie c o n a  n ap u sz o n y m i o f ic ja ln y m i e luku - 
b ra c ja m i m a la rs k im i, że tru d n o  p o w śc iąg n ąć  
z iew an ie  po je j zw iedzen iu . W I n s t i t u te  of 
C o n te m p o ra ry  A rt, p rzy  17 D over S tre e t,  je s t  
w y staw a  m ’o dych  rzeź b ia rz y . S to su je  się  do 
tego  pokazu  p a r  ex ceü en ce  ty tu ł n in ie jszeg o  
a r ty k u łu :  sposob ik i. T ru d n o  się  dziw ić, że 
po ta k ic h  w y staw ach  lu d z ie  p o w ta rz a ją  n ie  
p raw dziw e z d a n ie  o w y ja ło w ien iu  i sz tu c zn o ­
ści p la s ty k i now oczesnej. N ie: p la s ty k a  n o ­
w oczesna  is tn ie je , a le  z a is te  n ie  n a  ty c h  po-

KSIĄŻKI I CZASOPISMA 
O B C E

K SIĄ ŻK Ą  ZBIO RO W A  O M IC K IE W IC Z U .

N iem al rów n o cześn ie  z k s ią ż k ą  zb io row ą o 
Ju liu s z u  S łow ack im , w y d an ą  w L o n d y n ie  
p rzez P o lish  R e se a rc h  C e n tre , u k a z a ła  się 
n a k ła d e m  C o lum bia  U n iv e rs ity  P re ss  w No 
w ym  J o rk u  k s ią ż k a  zb io row a pod r e d a k c ją  
M a n fre d a  K rhP.a p t .  „A d am  M ick iew icz: P o ­
e t of P o la n d . A S y m p o s iu m “ ( ja k o  p rzed  
s ta w ic ie lk a  w ydaw ców  w L on d y n ie  w y stęp u ­
je  f irm a  C um berłege , c e n a  32sh. (id.)

N a czoło w yb ija  się  w n ie j s tu d iu m  W ac­
ła w a  B orow ego p t. „ P o e t of T ra n s fo rm a ­
t io n “ . O „ P a n u  T a d e u s z u “  p isze Jó ze f W it- 
t . in .  O gó lną c h a ra k te ry s ty k ę  M ick iew icza , 
k tó ra  m usi budzić spo ro  z a s trz e rz e ń , d a je  
n  i w stęp ie  M a n fre d  K rid l.

K siążk a  om ów iona z o s ta ła  w „T im e s  L it­
e ra ry  S u p p le m e n t“ z d. 8 lu tego . R e c en zen t 
p o d k re ś la  je d n o s tro n n o ść  te j  zw łaszcza  czę­
ści k sążk i, k tó r a  z a jm u je  s ię  k o le ja m i ży­
c ia  M ick iew icza . „W iele  p o d róży  i d z ia ła ń  
p o lity cz n y ch  M ick iew icza  —  pisze —  z o s ta ło  
a lbo  p o m in ię ty c h , a lbo  też w y m ie n ian e  są 
ty lk o  m im ochodem , choć w yw arły  one  g łę ­
boki w pływ  n a  c h a ra k te r  p o e ty . I s tn ie je  
te n d e n c ja  do p rz e m ilc z a n ia  te j dz iedziny  
p ra c  M ick iew icza , k tó ra  w y ra ż a ła  z m a g a n ia  
się P o laków  z R o s ja n a m i. D obór jego  a r ty k u ­
łów d z ie n n ik a rs k ic h  i p ism  p o lity cz n y ch  je s t  
b a rd zo  n ie re p re z e n ta ty w n y ; w idoczne je s t  w 
ty m  doborze  d ąż en ie  do p rz e d s ta w ie n ia  po­
e ty  p raw ic  ja k o  m a rk sis to w sk ie g o  s o c ja lis ty , 
podczas  gdy w rzeczyw isto śc i był on z a ra ­
zem  m isty k iem  i n a c jo n a l i s tą “ .

W z a k o ń czen iu  re c e n z e n t w y ty k a  b ra k  b i­
b lio g ra f ii , co je s t  „szczegó ln ie  p o ża ło w an ia  
g odne w książce , o b e jm u ją c e j s tu d ia  n a u k o  
we i w y d a n e j pod a u s p ic ja m i d r u k a rn i  u n i­
w e rs y te c k ie j“ .

N iec a ła  je d n a k  k s iąż k a  d o cz ek a ła  s ię  ta k  
o s tre j  k ry ty k i . S tu d iu m  B orow fgo  re c e n z e n t 
u w aża  za  „ je d n ą  z n a jśw ie tn ie js z y c h  a n a liz  
poez ji M ick iew icza" ,

A N G IE L SK IE  W Y D AN IE K SIĄ Ż K I KEN - 
NANA. K sią ż k a  now ego a m b a s a d o ra  S tan ó w  
Z jed n o czo n y c h  w M oskw ie G eorge F . K en- 
n a n a  „A m e rican  D ip lom acy , 1900— 1950“ , k tó ­
r a  ro zb u d z iła  ta k ie  z a in te re so w a n ie  w c a ­
łym  św iecie , p o ja w iła  się  obecn ie  w w y d an iu  
lo n d y ń sk im , n a k ła d e m  firm y  S eeker a n d  
W a rb u rg . C en a  12 sh . Od.

JED N O STR O N N O ŚĆ  NA RZECZ N IEM IEC . 
„N ew  Y ork  T im e s "  z d . 20 s ty c z n ia  za m ie ­
szcza a r ty k u ł  r e d a k c y jn y  p .t .  „M ap s  a n d  
B o u n d a r ie s “ („M ap y  i g ra n ic e “ ), w k tó ry m  
w zyw a w ydaw ców  m a p  i a tla só w  g eo g ra ficz ­
n y ch , by w y strzeg a li się  u z n a w a n ia  je d n o ­
s tro n n y c h  a n e k s j i  sow ieck ich  przez  o z n a c z a ­
n ie  ic h  n a  m a p a c h  n o rm a ln y m i l in ia m i g r a ­
n ic zn y m i. W w iększości n ow ych  a tla só w  
p isze „New Y ork  T im e s“ —  „ trz y  p a ń s tw a  
b a ł ty c k ie :  E s to n ia , Ł o tw a i L itw a , k tó ry c h  
n iepod leg ło ść  r a d a ]  u z n a w a n a  je s t  przez  
S te n y  Z jed n o czo n e  i p rzez  w iększość w o lnych  
n aro d ó w , zo s ta ły  b ez tro sk o  w cie lone do Z w ią 
zku  S ow ieckiego. To sam o  do tyczy  p ó łn o c n e ­
go k r a ń c a  P ru s  W sch o d n ich , p o łu d n io w e j 
częśc i S a c h a lin u  i W ysp K u ry lsk ic h , k tó ­
ry c h  los o f ic ja ln ie  za leżn y  je s t  od k o ń co ­
w ych u k ładów  poko jow ych . Co w ięcej, n ie ­
k tó re  z a tla só w  su g e ru ją  p rzez odpow iedn ie  
b arw y , że K o rea  i F in la n d ia  s ta n o w ią  ta k ż e  
część sfe ry  so w iew ieck ie j“ .

R zecz z d u m ie w a ją c a , że a u to r  a r ty k u łu  w 
tym , ta k  szczegółow ym , w y .iczen iu  p o m in ą ł 
zu p e łn ie  P o lsk ą  w sc h o d n ią  (p o d o b n ie  zresz 
t  t ja k  R uś P o d k a rp a c k ą , B e sa ra b ię  i p ó łn o ­
cn ą  B u k o w in ę). G n ęb i go n a to m ia s t  f a k t , że 
w w ielu  a t la s a c h  o b szary  po O drę i Nysę 
Ł użycką zo s ta ły  o k re ś lo n e  ja k o  część P o lsk i.

„T o  sam o  —  p isze —  do tyczy  P o lsk i, do 
k tó re j Sow iety  w podo b n ie  je d n o s tro n n y  
sposób p rzy łączy ły  w ie lką  część N iem iec 
w sc h o d n ich , choć  o b szar te n  z o s ta ł ty lk o  od­
d an y  pod a d m in is tr a c ję  p o lsk ą  i o s ta te c z n e  
w y k reślen ie  g ra n ic y  p o lsk o -n ie m ie ck ie j ocze­
k iw ać  m u s i rów n ież  końcow ego u k ła d u  po 
kojow ego. P o d czas  gdy n asz  rz ą d  o d m aw ia  
u z n a n ia  l in ii d e m a rk a c y jn e j n a  O drze  i N y­
sie  za g ra n ic ę  o s ta te c z n ą , k re ś la rz e  m a p  u- 
z n a ją  tę  g ra n ic ę  i w te n  sposób id ą  n a  r ę ­
kę S ow ietom “ .

A u to r a r ty k u łu  z a p o m n ia ł tu  do d ać , że 
w P oczd am ie  o b szary  po O drę i N ysę Ł użyc­
k a  n ie  ty lk o  p rz e k a z a n e  z o s ta ły  o f ic ja ln ie  pod 
a d m in is tr a c ję  p o lsk ą , a le  że rów n o cześn ie  
z e b ra n i n a  k o n fe re n c ji  p rz e d s ta w ic ie le  m o­
c a rs tw , ze S ta n a m i Z jed n o czo n y m i w łączn ie , 
postam ow ill, że z obszarów  ty c h  w y d a lo n a  
>r.;t być c a ła  p o z o s ta ła  lu d n o ść  n ie m ie ck a , by 
zro b ić  m ie jsce  d la  P o laków , co też zo s ta ło  
d o k o n an e . W te n  sposób g ra n ic a  P o lsk i n a  
O drze i N ysie Ł użyck ie j n a b ra ła  c h a ra k te ru  
o s ta teczn e g o , i to  w cale n ie  w sposób  „ je d ­
n o s tro n n y “ . J e d n o s tro n n ie  n a to m ia s t  p o t r a ­
k to w a n a  z o s ta ła  w a r ty k u le  n a  n iek o rzy ść  
P o lsk i s p ra w a  je j  g ra n ic , z a ró w n o  od w scho 
du , ja k  za ch o d u ,

EN CY K LO PED IA  M U Z Y K I. W śród  licz­
n y c h  d o sk o n a ły c h  w ydaw n ic tw  en c y k lo p e­
dyczn y ch  O xfo rd  U n iv e rs ity  P re s s  z n a jd u ­
je  s ię  m .in . ro d z a j en cy k o p ed ii m uzyczne j p t. 
„O x fo rd  C o m p a n io n  to  M u sic“ , z red a g o w a n e j 
przez P ercy  A. S ch o ie sa . J e s t  to  je d n a k  rzecz 
duża  i d ro g a  to też  O xfo rd  U n iv e rs ity  P re ss  
zdecy d o w a ła  się o s ta tn io  n a  w y d an ie  s tre s z ­
czone j w e rs ji te j  k s iąż k i. U k a z a ła  się  o n a  w 
ty c h  d n ia c h  p t.  „T h e  C oncise  O xfo rd  D ic tio ­
n a ry  of M usic“ . C en a  18/-.

RADOSNA N IESPO D ZIA N K A . „ .F ig a ro  L it­
t é r a i r e “ p rz y ta c z a  n a s tę p u ją c ą  a n e g d o tę , 
k rą ż ą c ą  po M o n tm n tre :

Z ona pew nego p a n a ,  c iężko cho reg o  n a  
se rce , w y g ra ła  o g ro m n ą  sum ę n a  L o te r ii N a­
rodow ej. P o w sta ło  p y ta n ie ,' ja k  o tym  z a w ia ­
dom ić m ęża, d la  k tó re g o  n ieb ezp ieczn e  było 
każd e  s ilne  w zruszen ie . Z a tro s k a n a  m a łż o n ­
k a  dzw oni do le k a rz a  o p o ra d ę . „N iech  P a n i 
będzie s p o k o jn a  —  o d p o w iad a  e sk u la p . —- 
J a  ju ż  to  z a ła tw ię  w odpow iedn io  o s tro żn y  
sposób“ .

N a z a ju trz  d o k tó r , n iby  m im ochodem , w p a ­
d a  do b iu ra  p a n a , c ie rp iąc eg o  n a  se rce . „ J a k  
zd ro w ieczk o ?“ —  p y ta . —  „C zu ję  się  dosko ­
n a le , P a n ie  D o k to rze !“ —  M ożna więc P a n a  
poczęstow ać ja k ą ś  e m o c ją ? ' —  „A leż n a t u ­
ra ln ie , b a rd zo  p ro szę !“ —  „G zy m o ż n a  więc 
P an u  pow iedzieć, że w y g ra ł P a n  ...h m ... m i­
lion  n a  L o te rii N a ro d o w e j?“ —  „O ch , P a n ie  
D okto fze! M ilion  w d z is ie jszy ch  c z a sa c h  to  
ch y b a  n ie  za w ie lka  e m o c ja ...“  —  „A dz ie ­
sięć m ilio n ó w ?“ —  „W  ty m  w y p ad k u , D okto  
rze, kup iłb y m  m ie sz k a n ie ...“

D ok tó r w idzi, że n a d e sz ła  spo so b n a  ch w i.a . 
N a b ie ra  oddechu  i w a li: „A co  by P a n  z ro ­
bił, gdyby P a n u  p rz y p a d ła  w ie lka  w y g ra n a : 
sze śćd z ie s ią t m ilionów , d rog i P a n ie ? “ —  
„D o k to rze  —  ośw iad cza  sercow y jegom ość — , 
w tym  w ypad k u  d a łb y m  P a n u  z m ie jsca  
dziesięć m ilio n ó w !“

U słyszaw szy to , d o k tó r  d o s ta je  a ta k u  i p a ­
da m a rtw y .

Z A P  1 S K I 
L O N D Y Ń S K I E
B R Y T Y JS K IE  W Y D A RZEN IA  K U LTU RA LN E 

O ST A T N IE G O  O K R E SU

S Z T U K I P IĘ K N E  W W IE L K IE J B R Y T A N II 
ZA JE R Z E G O  VI

W „O b se rv e rz e "  z d. 10 fu tego  z n a n y  k ry ­
tyk  l i te ra c k i i a r ty s ty c z n y  Iv o r  B ro w n  d a je  
c h a ra k te ry s ty k ę  ży c ia  k u ltu ra ln e g o  w W iel­
k ie j B ry ta n i i  w c iąg u  o s ta tn ie g o  pó łw iecza , 
to  je s t  od zgonu  k ró lo w e j W ik to r ii do  zgonu  
Je rzeg o  VI. Z a p a n o w a n ia  tego  o s ta tn ie g o  
k ró ia  zasz ły  w k r a ju  w ielk ie  p rze o b ra ż e n ia , 
k tó re  o s ta te c z n ie  p rzesu n ę ły  op iekę n a  s z tu k a ­
m i p ię k n y m i z r ą k  p ry w a tn y c h  m ecen asó w  w 
ręce  p a ń s tw a .

„ S tr u k tu r a  sp o łe c z n a  o k re su  E d w a rd a  V II
—  p isze B row n  —  z a w a liła  się  d o szczę tn ie ; 
n ie  js te śm y  je d n a k  n a ro d e m  o in s ty n k ta c h  
m o rd e rczy ch  i d la te g o  pozw oliliśm y d o k o n ać  
dzie ła  k a t a  pobo rcom  p o d a tk ó w . N a s tą p i ła  
w ięc e u th a n a s ia  bogaezy w b ez k rw aw e j re- 
w o .ucji, k tó r a  p rz e k a z a ła  do ra k  „ N a tio n a l 
T r u s tu ” ta k  w ie lk ą  liczbę zam ków  i p a łacó w , 
ż j  p rzek ro czy ło  to  zdo lność  te j  in s ty tu c ji  do 
za o p iek o w an ia  się  n im i, a  p o zo s ta li „ m ilo f-  
d z i“  zd e g ra d o w a n i z o s ta li do roH poborców  
o p ła t za  w stęp  do sw ych re z y d e n c ji ... w d e ­
sp e ra c k im  w ysiłku  z a sp o k o je n ia  n ie n a sy c o ­
n y ch  ro szczeń  u rzędów  p o d a tk o w y c h , h ip o te c z ­
n y ch  i  p o d a tk u  spadkow ego ... P a ń s tw o , k tó ­
re  w d aw n y m  o k res ie  d o s ta tk ó w  było og ro m ­
n ie  n ie c h ę tn y m  p a tro n e m  sz tu k  p ię k n y c h , za ­
b ra ło  się do tego , co p ra w d a  w sk ro m n y m  
i ra c z e j d o św iad cza ln y m  z a k re s ie , do tego , by 
sp e łn ia ć  ro lę  p a t ro n a  w m ie jsce  w ysadzonego  
M e c e n a sa “ .

O kres  zn iszczeń , „ b la c k o u tu “  i „ a u s t e r i ty “ 
w czasie  d ru g ie j  w ojny  św ia to w e j w yw ołał 
p raw em  re a k c ji  p ra g n ie n ie  p ię k n a  I b arw y . 
T o też  w o k res ie  ty m  za zn acz y ł s»ę o g rom ny  
w zro s t c z y te ln ic tw a  o raz  m asow e p o p a rc ie , u- 
d z ie lan e  p rzez  pub liczn o ść  p rz e d s ta w ie n io m  
b a j to w y m  i m uzyce o rk ie s tro w e j. B a le t, k tó ry  
d a w n ie j był ro zry w k ą  n ie lic z n y c h  g ro n  w y­
b rań có w , s ta ł  się  p o p u la rn y  —  i dz ięk i w y­
ja z d o m  zespołów  ta n e c z n y c h  do  A m eryk i s ta ł  
s ii n a w e t je d n y m  z a rty k u łó w  e k s p o r tu  do­
la row ego  i d o d a tn ią  p o zy c ją  w b ila n s ie  p ła t ­
n iczym  k ra ju .  A rc h ite k tu ra ,  k tó r a  przez  ta k  
d ług i czas  służyć m u s ia ła  b u d o w n ic tw u  śc i­
śle  uży tkow em u , z n a la z ła  w reszcie  połę do 
pop isu  w czasie  F e s tiw a lu  B ry ty jsk ieg o  w ro. 
ku ub ieg łym .

P rz e ła m a n ie  tr a d y c y j  —  s tw ie rd z a  B row n
—  p o c iąg a  zaw sze za  so b ą  w now y ch  p rą d a c h  
sk ło n n o ść  do s k ra jn o ś c i i p rz e sa d y . K iedy 
d aw n ie jsza  k a p ry ś n a  a r c h i te k tu r a  u s tą p i ła  
m ie js c a  a r c h i te k tu rz e  fu n k c jo n a ln e j , t a  na  
ogól ro zg ło śn a  p rz e m ia n a  d a ła  pole do  n ie ­
d o rzeczn y ch  w ybryków . W y sta rczy  sp o jrze ć  
n a  k u b is ty c zn e  p u d ła , p re te n d u ją c e  do  tego, 
by być d w o rk am i w ie jsk im i. N ab u d o w an o  ic h  
m nó stw o  w la ta c h  trz y d z ie s ty c h , a  dz iś  są  
ju ż  ró w n ie  a n a c h ro n ic z n e , ja k  n a jg o rsz e  n eo ­
go ty ck ie  w ille epok i w ik to r ia ń s k ie j .

B row n, o s tro żn ie  z re s z tą , p isze o  m ożliw o­
ści rozw o ju  sz tu k  p ię k n y c h  w n o w e j epoce 
„ e lż b ie ta ń s k ie j“ —  o ile p o k ó j w św iecie  b ę ­
dzie u trz y m a n y .

ZGON NORM ANA DOUGLASA

W w ieku la t  82 z m a r ł n a  C a p ri pow ieścio- 
p isa rz  i e s s a y is ta  an g ie lsk i N o rm a n  D ouglas. 
U rodzony  w r. 1868 z o jc a  A ng lika  1 rtrartki 
B a w a rk i, zdoby ł sobie rozg łos pow ieścią  
„ S o u th  W in d " , w y d an ą  w r . 1917. N as tęp n a  
jego  pow ieść nosi a  ty tu ł „ T h ey  W e n t“ , póź­
n ie j p rzy sz ła  s e r ia  d o sk o n a le  n a p is a n y c h  
k siążek  p o d ró żn iczy ch , ja k  „O ld  C a la b r ia  •• 
(1920), „A ło n e "  (19211 i fn n e .

N o rm an  D oug las był o s ta tn im  z te j  ko lo ­
n ii p isa rz y  i a r ty s tó w  ró żn y ch  naro d o w o śc i 
(n a le ż a ł do n ic h  M aksym  G o rk i) ,  k tó rz y  o- 
p odobali sobie C a p ri i tu  sp ęd za li d u żą  część 
swego życ ia .

NOWA SZTU K A  R E L IG IJN A

w A ngłii je s t  co raz  w iększa  lic zb a  s z t u T ;  
a t r a łn y c h  o podłożu lub  te n d e n c ja c h  re lig i 
n y ch . O bok sz tu k  T .S . E H ota i C h r i s to p h ,  

ry  p rzy sz ła  obecn ie  k o le j n a  u tw ó r M iss D 
ro th y  S ay e rs  „ C h r is t  s  E m p e ro r" , w * tó ry  
czołow a p o s ta c ią  je s t  te s u rz  K o n s ta n ty n  Wie 
ki. a  je d n y m  z w y d a rzeń  p rz e d s ta w io n y t 
n.. ,scence, sobor n ic e jsk i. S z tu k a , k tó ra  g ra r  
je s t  w S t. T h o m a s 's  C h u rc h  p rzy  Rcgei 
S tre e t sp o tk a ła  s ię  „  k ry ty k ó w  z p rzy jęc ie  
ch ło d n ie jsz y m , n i i  w ystaw ioB y tirnr 
n io  u tw ó r scen iczn y  C h r is to p h e r»  F ry .

„O LD  V IC " W FIN L A N D II

i cieszy  się  ta m  dużym  pow odzen iem  fi 
sp o n d e n t „ S u n d a y  T im e s"  s tw ie rd z a  i  
b itw ie  „ k u l tu r a ln e j" ,  to c z ą c e j się ’ m i 
w pływ am i an g ie lsk im i a  sow ieck im i w F ir  
d ii, s za la  w y raźn ie  p rz e c h y la  s łę n a  s t  
a n g ie lsk ą , co w p ew n ej m ierze  je s t  wynfl
p o lity cz n o -p ro p a g an d o w eg o  c h a ra k te r u  im
sow ieck ich , p rzed e  w szy stk im  je d n a k  sp 
d o w an e  je s t  k u l tu ra ln y m  c iążen iem  F in ls  
k : zachodow i. W H e ls in k a c h  g ra n e  s ą  , 
1*} z w ielk im  sukcesem  sz tu k i an g ie lsk ie  i 
cu sk ie  i a m e ry k a ń s k ie  w tłu m a c z e n iu  ns 
ry k  f iń sk i. N aw et w ta k  n ied u ży m  ośr, 
p ro w in c jo n a ln y m  ja k  T a m p e re , w ystaw io , 
pe łnym  pow odzen iem  sz tu k ę  E 'io ta  „T h e  (  
ta i]  P a r ty " .  W  tłu m a c z e n ia c h  n a  język 
sk . u k a z u ją  się k s iążk i T. 8 . E lio ta , Ge 
O rw e l.a  i G ra h a m a  G re e n C a .
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